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TRZECIA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z I Listu
śvv. Piotra Apostola (5,6-11)

Najmilsi: Uniżajcie się pod 
możną ręką Bożą, aby was 
wywyższył w czasie nawiedze­
nia składając nań wszelką 
troskę waszą, bo on ma pie­
czę o was. Bądźcie wstrzemię­
źliwi i czuwajcie, bo wróg 
wasz, szatan, krąży jak lew  
ryczący, szukając, kogo by 
pożarł. Opierajcie mu się u- 
mocnieni w  wierze, wiedząc, 
że to samo utrapienie spotyka 
braci waszych na świecie. A 
Bóg wszelkiej łaski, który 
wezwał nas do wiecznej chwa­
ły swojej w  Chrystusie Jezu­
sie, po niewielkim utrapieniu 
udoskonali, utwierdzi i ugrun­
tuje nas. Jemu chwała i pa­
nowanie na wieki wieków.

WANGEUA
według 

św. Łukasza (15,1-10)

Onego czasu: Zbliżyli się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, 
aby Go słuchać. A faryzeusze 
i uczeni szemrali, mówiąc: Ze 
też ten przyjmuje grzeszni­
ków i jada z nimi. Powiedział 
im tedy taką przypowieść, 
mówiąc: Czy jest między w a­
mi kto, który mając sto owiec, 
gdyby stracił jedną z nich, 
czyż nie zostawi dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu na pustyni i 
nie pójdzie za ową, która zgi­
nęła, dopóki jej nie znajdzie? 
A gdy ją znajdzie, wkłada na 
ramiona swoje, radując się. I 
przyszedłszy do domu zwołuje 
przyjaciół i sąsiadów, mówiąc 
im: Radujcie się ze mną, bom 
znalazł owcę moją, która by­
ła zginęła. Powiadam wam  
że taka będzie w niebiesiech 
radość z jednego grzesznika, 
czyniącego pokutę, jak z dzie­
więćdziesięciu dziewięciu spra­
wiedliwych, którzy pokuty nie 
potrzebują. Albo, któraż nie­
wiasta mająca dziesięć drahn, 
gdyby straciła drahmę jed­
ną, czyż nie zapala świecy, 
nie umiata domu i nie szuka 
starannie, dopóki nie znajdzie? 
A gdy znajdzie zwołuje przy­
jaciółki i sąsiadki, mówiąc: 
Radujcie się ze mną, bom zna­
lazła drahmę, którą straciłam. 
Tak, powiadam wam, radość 
będzie wśród aniołów Bożych 
nad jednym grzesznikiem, po­
kutę czyniącym.

Na przykładzie cudu uzdrowienia epilep­
tyka rozważaliśmy przed tygodniem niektóre 
obszary życia ludzkiego, szczególnie potrze­
bujące cudownej ingerencji Bożej, by mo­
gły się uwolnić od zła moralnego. Cudu do­
konał Jezus po zejściu z góry Tabor. Wyda­
rzenie dość szczegółowo opisał św. Marek 
Ewangelista. Ten oszczędny w słowach Pi­
sarz, tu nie pomija żadnego ważniejszego 
szczegółu. Musiał sam być pod wrażeniem  
mocy Chrystusa, wyrażonej słowem i czy­
nem.

Zdarzenie zaczęło się jeszcze przed powro­
tem Jezusa z góry Przemienienia. Jak wie­
my, tylko trzech uczniów towarzyszyło 
Chrystusowi w wędrówce na szczyt Taboru. 
Większość pozostała gdzieś w dolinie i miała 
oczekiwać powrotu Mistrza. Wcześniej niż 
Mistrz zjawili się uczeni w Piśmie, bez wąt­
pienia po to, by pod nieobecność Jezusa za­
siać w sercach Apostołów nieufność do nau­
czyciela z Nazaretu. Okazję do wszczęcia 
sprzeczki z Apostołami zrodziło przybycie 
człowieka, który przyprowadził ze sobą cho­
rego na epilepsję syna, w nadziei, że Chry-

zaraz krzyknął. Wierzę, pomóż mi w moim 
niedowiarstwie!” (9,17-24).

Zbawiciel rozkazał duchowi opuścić chłop­
ca. Młodzieniec znieruchomiał. Wszyscy są­
dzili, że chłopiec umarł. Chrystus ujął chłop­
ca za rękę. Leżący ocknął się i powstał. 
Kiedy tłum się rozszedł, Apostołowie pytali 
Mistrza, dlaczego oni nie mogli uzdrowić 
chorego? Pan Jezus wyjaśnił, że w takich 
wypadkach pomóc może tylko modlitwa. Tę 
odpowiedź Zbawiciela zrozumieliśmy przed 
tygodniem. Dziś Chrystus pouczy nas, kiedy 
nasza modlitwa uzyska moc czynienia cu­
dów. Właściwie jest tylko jeden główny wa­
runek: bezgraniczna wiara w Jezusa Chry­
stusa — Boga, który stał się Człowiekiem 
dla naszego zbawienia. Warunek ten wyja­
wił Jezus w rozmowie z ojcem epileptyka. 
Kiedy człowiek ten widział bezsilność Apo­
stołów, zwątpił w możliwość uratowania sy­
na. Ale nie zwątpił całkowicie. Zaczekał na 
przybycie Jezusa i wznowił prośbę wyra­
żoną niedawno wobec Apostołów: Jeśli coś 
możesz, ulituj się i pomóż nam! Ta iskra 
wiary może zmienić się w płomyk. Zbawi­
ciel stara się go wzniecić. „Jeśli możesz uwie-

W szystko  jest możliwe 
dla wierzącego

stus uzdrowi chłopca. Apostołowie próbowali 
sami zaradzić trosce zrozpaczonego ojca. Nie 
udało się. Radzili więc, by poczekał, aż wróci 
Mistrz, który na pewno pomoże!

Tymczasem uczeni w Piśmie i faryzeu­
sze, by poderwać autorytet Jezusa, szydzili: 
Słaby to Nauczyciel, skoro niewiele nauczył 
swoich uczniów. Rozpoczęła się sprzeczka. 
Zaczęła topnieć i tak słaba wiara rozgory­
czonego ojca. Ale postanowił czekać. Aposto­
łowie bronili Mistrza. Gdy dyskusja nara­
stała, zjawił, się Jezus z trzema uczniami. 
Wówczas ojciec chorego chłopca wystąpił z 
wyjaśnieniem i prośbą: „Nauczycielu, przy­
prowadziłem do Ciebie mojego syna, który 
ma ducha niemego. I gdziekolwiek go po­
chwyci, rzuca na ziemię, a on się ślini, zgrzy­
ta zębami i drętwieje. Powiedziałem twoim 
uczniom, żeby go wyrzucili, ale nie mogli. 
Jezus zaś im odpowiedział: Pokolenie niedo­
wiarków, jak długo was jeszcze będę zno­
sił? Przyprowadźcie chłopca do mnie! I 
przyprowadzili gc do niego. Kiedy duch zo­
baczył Jezusa, zaraz szarpnął chłopca, który 
upadł na ziemię i tarzał się z pianą na 
ustach. I zapytał jego ojca: Od kiedy to się 
z nim dzieje? On zaś odpowiedział: Od dzie­
ciństwa. I często rzucał go nawet w ogień 
czy w wodę, aby go zabić. Lecz jeśli coś mo­
żesz, ulituj się i pomóż nam. A Jezus po­
wiedział: Jeśli możesz? Wszystko jest mo­
żliwe dla tego, kto wierzy. Ojciec dziecka

rzyć, dla wierzącego wszystko jest możli­
we!”

Iskra natychmiast zmieniła się w płomyk. 
Znękany ojciec odczuł przypływ wiary. Za­
raz też krzyknął: Wierzę! Panie pomnóż 
moją wiarę! Zaradź mej nieufności i nie­
dowiarstwu! Charakterystyczne, że ojciec 
przestał prosić o pomoc dla dziecka. On bła­
gał o dobra duchowe, tak bardzo potrzebne 
jego osobie, by skutecznie mógł przeciwsta­
wiać się złu. Może gdyby przy uczniach Pana 
Jezusa dysponował takim płomieniem wia­
ry, łatwiej byłoby o cud? Przecież prośba: 
Panie zaradź mojemu niedowiarstwu! — to 
właśnie owa wspaniała, cuda czyniąca mod­
litwa, której brakło dotąd proszącemu i po­
magającym. Jest w niej skrucha i wyzna­
nie własnej słabości. Jest całkowite zawie­
rzenie Chrystusowi jako temu, który sam je­
den może zaradzić w dziedzinie nadprzyro­
dzonej.

Spraw nasz Mistrzu i Zbawicielu, byśmy 
umieli tak właśnie modlić się i prosić prze­
de wszystkim o dobra duchowe. Chrystus 
przemienił najpierw ojca, by później pomóc 
synowi. Stale na pierwszym miejscu stawia 
dobra zasadnicze, które mogą nam zapewnić 
udział w życiu Boga. Dopiero później skła­
nia się udzielić tego, co przemijające, czaso­
we. A my przeważnie prosimy o ziemskie 
dary i to jeszcze bez przekonania i ufności.

Ks. AJł.
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Chrystus płacze nad Jerozolim ą

żadnej różnicy — i jem u i Żydom, trądem  
okrytym , przyw rócił zdrowie.

*

Chrystus wskrzesza umarłych. Bezpośrednio 
po uzdrow ieniu sługi setnika z K afarnaum  
(por. Łk 7,1-10), Jezus „udał się do m iasta, 
zwanego Naim ” (Łk 7 ,lla). Leży ono przy 
drodze, u stóp Małego H erm onu; kilkanaście 
kilom etrów  od N azaretu, a pięćdziesiąt kilo­
m etrów  od K afarnaum . Jak  zwykle „szli z 
nim  uczniowie jego i mnóstwo ludu” (Łk 
7 ,llb) (pragnącego słuchać Jego natuki i oglą­
dać czynione przez niego cuda. Za czasów 
C hrystusa miasteczko to musiało być nieco 
większe, ale niezbyt duże, skoro w  otaczają­
cym je murze była tylko jedna bram a.

..A gdy się przybliżył do bram y, oto w y­
noszono zmarłego, jedynego syna m atki, k tó ­
ra  była w dow ą” (Łk 7,12a), k ieru jąc się za­
pewne na ten sam  cm entarz, k tóry  dziś jesz­
cze istn ieje w pobliżu osiedla. Zachowały się 
do naszych czasów sta re  groby w ykuta w 
skale. Było to niezwykle sm utne i w zbudza­
jące litość w ydarzenie. Widocznie dlatego 
„wiele ludzi z tego m iasta było z n ią” (Łk 
7,12b), chcąc w ten sposób okazać jej swoje 
współczucie. To było wszystko, co w  te j sy­
tuacji można było dla niej zrobić.

Zbawiciel, k tóry  w szystkim  cierpiącym  
okazywał swoje współczucie, również i tym

Serce pełne miłości i dobrociW piątek po zakończeniu oktawy Bożego 
Ciała obchodzi Kościół katolicki uroczystość 
Serca Pana Jezusa. Stanowi ono zakończenie 
całego cyklu świąt związanych z odkupie­
niem. Serce to jest również uwielbiane jako 
siedlisko Jego boskiej i ludzkiej miłości oraz 
dobroci. Bo też miłość i dobroć były najbar­
dziej charakterystyczne dla Jego publicznej 
działalności.

Toteż — jak relacjonuje autor Dziejów 
Apostolskich — kiedy apostoł Piotr wezwa­
ny został przez setnika Korneliusza z Ceza­
rei, by jemu i jego domownikom głosić 
Ewangelię, chciał on w krótkich słowach 
scharakteryzować działalność Chrystusa. 
Mówił więc „o Jezusie z Nazaretu, jak Bóg 
namaścił go Duchem Świętym i mocą, jak 
chodził, czyniąc dobrze i uzdrawiając wszy­
stkich” (Dz 10,38). Następnie dodał: „A my 
jesteśmy świadkami tego wszystkiego, co 
uczynił w ziemi żydowskiej i w  Jerozoli­
mie” (Dz 10,39).

Korzystając z uroczystości Serca Pana Je­
zusa, postaram się przypomnieć niektóre 
przynajmniej fakty, w których w  szczegól­
niejszy sposób uzewnętrzniają się miłość i 
dobroć Zbawiciela.

*
* *

C hrystus karmi rzesze. Chodząc po ziemi . 
palestyńskiej, dostrzegał Syn Boży nie tylko 
duchowe potrzeby swoich słuchaczy, ale rów ­
nież ich spraw y m aterialne. Bowiem nic co 
ludzkie nie było m u obce.

Toteż pewnego razu (miało to m iejsce bez­
pośrednio przed drugim , cudownym  rozm no­
żeniem chleba) widząc ciągnące za nim  tłu ­
m y ludzi, wezwawszy do siebie uczniów 
swoich, „rzekł: Żal mi tego ludu; albowiem 
już trzy  dni są ze m ną i nie m ają co jeść, 
a Ja  nie chcę ich odpraw ić głodnych, aby 
w  drodze nie zasłabli” (Mt 15,32). Bowiem 
„niektórzy z nich przybyli z daleka” (Mk 
8,3b).

Ze względów praktycznych niemożliwością 
było zdobycie na pustkow iu koniecznej ilo­
ści chleba dla wszystkich. Uczniowie mieli 
zaś tylko siedem chlebów i kilka wędzonych 
rybek. Ale dla Boga nie ma rzeczy niem o­
żliwych. Dlatego „kazał ludowi usiąść na 
ziemi. (Następnie) w ziął siedem chlebów i 
ryby, podziękował, łam ał i daw ał uczniom, 
a uczniowie ludowi. I jedli wszyscy, i n a ­
jedli się... A tych, którzy jedli, było cztery

tysiące mężów, oprócz kobiet i dzieci. I roz­
puścił ich (Mt' 15,35-39) sytych”. A przecież 
nie był to jedyny przypadek cudownego n a ­
karm ienia tysięcznych rzesz.

*

Chrystus uzdrawia chorych. Na miesiąc 
przed swą m ęką i śm iercią w ybrał się Bóg- 
Człowiek na ostatn i obchód ważniejszych 
prow incji ówczesnej Palestyny. Z Efrem  skie­
row ał swe kroki przez Sam arię do Galilei. I 
wówczas miało miejsce w ydarzenie, o k tórym  
za chwilę będzie m ow a; o uzdrowieniu dzie­
sięciu trędow atych.

Skoro bowiem  zjaw ił się C hrystus w  pew ­
nej wiosce, „wyszło naprzeciw  niego — jak 
relacjonuje Ew angelista — dziesięciu trędo­
w atych mężów, którzy stanęli z daleka’’ (Łk
17.12). P raw o Mojżeszowe zabraniało trędo­
w atym  zbliżać się do innych ludzi. Zakaz 
ten obowiązywał w celach profilaktycznych, 
by nie dopuszczać do rozszerzania się te j 
choroby. By jednak  zwrócić na siebie uw a­
gę Jezusa, „podnieśli swój głos, mówiąc: J e ­
zusie, Mistrzu! Zmiłuj się nad nam i!” (Łk
17.13).

Jak  nam  wiadomo z Ewangelii, Zbawiciel 
nigdy nie zastanaw iał się, gdy trzeba było 
przyjść z pomocą nieszczęśliwym. Tak było 
i tym  razem. Zw racając się więc do nich, 
rzekł: „Idźcie, ukażcie się kapłanom ” (Łk 
17,14a). Polecił bowiem Mojżesz (por. Kpł 
13.2; 14,2) w  w ypadku całkowitego wylecze­
nia. by oczyszczony z trądu  staw ił się przed 
kapłanem  w  celu stw ierdzenia fak tu  w yzdro­
wienia, poddał się cerem onii obmycia ry tu a l­
nego oraz złożył Bogu stosowną ofiarę. W 
tym  czasie w iara  tych nieszczęśliwych zosta­
ła w ystaw iona na próbę, lecz nie zawiedzio­
na. Bowiem — jak  zauważa św. Łukasz — 
„gdy szli, zostali oczyszczeni” (Łk 17,14b).

O garnęła ich wówczas tak  w ielka radość, 
że po prostu zapomnieli o obowiązku wdzięcz­
ności i rozeszli się każdy w  swoją stronę. 
Tylko jeden przyszedł podziękować Jezu­
sowi, a był nim  Sam arytanin. Wdzięczność 
jego była tym  większa, że rab in i żydowscy 
gardzili Sam arytanam i. C hrystus zaś — bez

ra^em nie przeszedł obojętnie. Bowiem — jak  
zauważa trzeci Ew angelista — „gdy ją P an  
zobaczył, użalił się nad  nią i rzekł do nieji: 
Nie płacz!” (Łk 7,13). Te dwa słowa słyszała 
zapewne w tym  dniu w ielokrotnie. Jezus jed ­
nak zrobił więcej. Bowiem „podszedłszy, dot­
knął się noszy, a ci, którzy je nieśli, stanęli. 
I rzekł: Młodzieńcze, tobie m ówię: W stań! 
I podniósł się zm arły, i zaczął mówić. I od­
dał go jego m atce” (Łk 7,13-15).

Było to pierwsze dokonane przez Jezusa 
wskrzeszenie zmarłego, ale nie ostatnie. W 
ten sposób zaczyna się spełniać to, co zapo­
wiedział Zbawiciel starszyźnie żydowskiej, 
gdy im swe bóstwo objawił.

*

Chrystus płacze nad grobem przyjaciela.
Niewiele dni przed ostatn ią podróżą Zbaw i­
ciela do Jerozolimy, „zachorował n ie jak i Ł a­
zarz z Betanii, m iasteczka M arii i M arty, jej 
siostry” (J 11,1). Jak  zauw aża au to r E w an­
gelii, „była to ta  M aria, k tóra nam aściła P a ­
na maścią i o tarła nogi włosam i swymi (por. 
J  12,3), i jej to b ra t chorow ał” (J 11,2). J e ­
zus przebyw ał w  tym  czasie w  Perei. To­
też nie należy się dziwić, że „posłały... sio­
stry  do niego, mówiąc (przez usta  posłańca): 
Panie, oto choruje ten, którego m iłujesz” 
(J 11,3).

C hrystus zauważył jednak  zaraz: „Ta cho­
roba nie jest na śmierć, lecz na chwałę Bo­
żą, aby Syn Boży był przez n ią uw ielbiony” 
(J 11,4). Jednak  apostołowie nie rozum ieli o 
co m u chodzi. Zaznacza też św. Jan , że „Je­
zus miłował M artę i jej siostrę, i Łazarza” 
(J 11,5). W ynika z tego, że łączyły Go z n i­
mi więzy serdecznej przyjaźni. Jednak  „gdy 
usłyszał, że choruje, został jeszcze dw a dni 
w tym  miejscu, gdzie przebyw ał; potem  rzekł 
do uczniów swoich: Pójdźm y znowu do ziemi 
judzkiej” (J 11,6-7). Ale wówczas Łazarz był 
„już od czterech dni w grobie” (J 11,17). To­
też, gdy M istrz zjaw ił się w  Betanii, czyni 
mlu M arta  w yrzuty, m ów iąc: „Panie! Gdybyś 
tu  był, nie byłby um arł b ra t m ój” (J 11,21). 
Tego się spodziewały obydwie siostry po do­
broci i życzliwości Chrystusa, chociaż o to 

ciąg dalszy na str. 4
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Zm arł Ksiądz
Kazimierz 
M O T Y K A

W Wielki Czwartek zmarł nagle śp. ks. 
Kazimierz Motyka, proboszcz parafii pw. 
Wniebowzięcia NMP w Tolkmicku. W 
kapłaństwie przeżył 33 lata, a w Kościele 
Polskokatolickim pracował od września 
1984 r. Do parafii w  Tolkmicku został 
skierowany przez Pierwszego Księdza B i­
skupa, najpierw jako administrator, a na­
stępnie jako proboszcz. Odszedł na wiecz­
ny spoczynek w 56 roku życia.

Śp. ks. Kazimierz Motyka urodził się 
23.11.1933 r. w Jaworznie, gdzie ukończył 
szkołę podstawową i liceum ogólnokształ­
cące. Po uzyskaniu matury w 1951 r. zgło­
sił się do Seminarium Duchownego w  Ny­
sie (diecezja opolska Kościoła Rzymskoka­
tolickiego). W roku 1956 ukończył studia 
seminaryjne i 30.11.1956 otrzymał święce­
nia kapłańskie z rąk bpa Zdzisława Go- 
lińskiego w Częstochowie.

Do Kościoła Polskokatolickiego zgłosił 
się w  1980 r., będąc proboszczem Kościoła 
Rzymskokatolickiego w  parafii Kamien­
nik. Wielokrotnie ponawiał swój akces 
wstąpienia w szeregi duchownych naszego 
Kościoła. Cierpliwość i upór śp. ks. Ka­
zimierza stały się pomocne. Pragnął słu­
żyć Bogu w  Odrodzonym Kościele. W 
sierpniu 1984 r. złożył egzamin weryfika­
cyjny przed Radą Pedagogiczną Kościoła 
Polskokatolickiego i została Mu powie­
rzona misja opieki duszpasterskiej nad 
parafią w Tolkmicku.

Życiorys śp. Ks. Kazimierza Motyki był 
dość bogaty. Po otrzymaniu święceń kap­
łańskich w  Kościele Rzymskokatolickim  
pracował w kilku parafiach jako w ika­
riusz. Najpierw w  parafii Zabełków, po­
tem w parafii Wieszowa i w parafii Łącz­
nik. Był też nauczycielem w szkole spe­

cjalnej dla dzieci chorych w Łączniku. 
Uczył dzieci w domu „Caritas” w  Czar­
nym Lesie — Zawadzkie; dojeżdżał do do­
mu starców. Był wikariuszem w  parafii 
Rudy Raciborskie, skąd został przeniesio­
ny w  1966 r. na stanowisko proboszcza w  
parafiach Wódka i Posucice. W 1972 r. 
ukończył kurs dla głuchoniemych w  Kato­
wicach. W sierpniu 1978 r. został miano­
wany proboszczem parafii Kamiennik.

Bóg przeznaczył Go do kapłaństwa, aby 
był świadkiem Ewangelii, szafarzem Sak­
ramentów i nauczycielem Prawdy. W 
Wielki Czwartek Bóg odwołał Go do 
wieczności.

Pogrzeb śp. ks. Kazimierza Motyki od­
był się w Wielką Sobotę 25 marca 1989 r. 
w asyście księży dziekanów i proboszczów 
sąsiednich placówek Kościoła Polskokato­
lickiego. Przybyli też księża delegowani 
przez Pierwszego Księdza Biskupa Tadeu­
sza R. Majewskiego z Warszawy. Ceremo­
nie pogrzebowe rozpoczęły się w  kościele 
parafialnym w Tolkmicku o godz. 11.00 
pod przewodnictwem ks. mgra Jana Zie­
lińskiego — dziekana w Elblągu. Kondukt 
pogrzebowy z udziałem duchowieństwa, 
wiernych parafii i rodziny Zmarłego skie­
rował się na miejscowy cmentarz, gdzie 
złożono ciało śp. ks. Kazimierza.

Godną pochwały jest ekumeniczna po­
stawa rzymskokatolickich kapłanów z pa­
rafii w  Tolkmicku, którzy wzięli udział 
w pogrzebie śp. ks. Kazimierza Motyki.

Niech odpoczywa w  pokoju.

Ks. M.M.

dokończenie ze str. 3

w yraźnie nie prosiły. W ierzyły bowiem, że 
sam a obecność Jezusa w ystarczyłaby, by b ra ­
ta  od śm ierci uchronić.

Na miejsce spotkania M arty  z Jezusem  
poszła rów nież M aria. Znaleźli się tam  rów ­
nież liczni przyjaciele, którzy przybyli z J e ­
rozolimy. W spominałem już, że uczucia ludz­
k ie nigdy nie były C hrystusow i obce. Toteż 
„widząc ją  plączącą i plączących Żydów, roz­
rzew nił się w duchu i wzruszył się... I za­
płakał Jezus” (J 11,35.35). Oczywiście stało 
się, co miało się stać. Również Łazarz został 
w  cudowny sposób wskrzeszony z m artw ych.

*

Chrystus płacze nad Jerozolimą. W ydarze­
n ie  o k tórym  mowa, m iało m iejsce w  niedzie­
lę przed m ęką Zbawiciela. Gdy Jezus w raz 
z całym pochodem palm owym  znalazł się na 
szczycie góry Oliwneji i zaczął zstępować w 
dół, u jrzał w spaniałą panoram ę „świętego 
m iasta”. Zostało ono zbudowane przed trzy ­
dziestu la ty  z inicjatyw y niezmordowanego 
budowniczego, H eroda W ielkiego i, napaw ało 
dum ą każdego Izraelitę. I patrząc na miasto, 
Jezus zapłakał.

Ów płacz w śród radosnych okrzyków i w o­
bec tak  w spaniałego widoku, był czymś zu­
pełnie nieoczekiwanym . Uczniowie zadaw ali 
sobie pytanie, co może być jego powodem. 
Płaczący Zbawiciel sam jednak  w yjaw ił przy­
czynę swego sm utku, bo zw racając się do

leżącego u Jego stóp m iasta, odezwał się sło­
wy: „Gdybyś i ty  poznało w  tym  to dniu, 
co służy ku pokojowi. Lecz te raz  zakryte to 
jest przed oczyma twym i. Gdyż przyjdą na 
ciebie dni, że tw oi nieprzyjaciele usypią w ał 
wokół ciebie i otoczą, i ścisną cię zewsząd. 
I zrów nają cię z ziemią i dzieci twoje w 
m urach twoich w ytępią, i nie pozostawią z 
ciebie kam ienia n a  kam ieniu, dlatego żeś nie 
poznało czasu naw iedzenia swego” (Łk 19,42- 
44). Ów plącz Jezusa nie dotyczył czasów 
współczesnych, lecz odnosił się do mniej lub 
więcej dalekiej przyszłości. Zbawiciel płakał 
nad Jerozolim ą gdyż w  wizji proroczeji u jrzał 
nieszczęście wiszące nad m iastem  i jej m iesz­
kańcam i; nieszczęście, będące również w y­
niszczeniem własnego narodu. Jego miłość i 
dobroć nie mogła przejść obok tego obojęt­
nie.

Chrystus pozwala sobie przebić bok i serce. 
O statni — najbardzie j dobitny — dowód swo­
jej miłości i dobroci, okazał nam  Chrystus 
na drzewie krzyża. Oddał bowiem ludziom 
wszystko, co posiadał.

U krzyżowani m usieli swe życie zakończyć 
na krzyżu. Taki był przepis p raw a rzym skie­
go. A „ponieważ był to  dzień Przygotow ania 
(Paschy), aby więc ciała nie zostały przez 
szabat na krzyżu, albowiem  dzień tego sza­
batu  był uroczysty, Żydzi prosili P iłata, aby 
im  połam ano golenie i zdjęto ich” (J 19.31). 
Była to dodatkow a k ara  rzym ska, polegająca

na łam aniu goleni maczugami. Przyśpieszało 
to  śm ierć skazańców. „Przyszli więc żołnie­
rze i połam ali golenie pierwszem u i drugie­
mu, k tórzy z nim  (z Jezusem) byli ukrzyżo­
w ani” (J 19,32). Jezus jednak w tedy już nie 
żył. Żołnierze w ykonujący egzekucję — chcąc 
m ieć pew ny dowód jego śm ierci — „gdy p o ­
deszli do Jezusa i u jrzeli, że już um arł, nie 
połam ali goleni jego; lecz jeden z żołnierzy 
włócznią przebił bok jego i zaraz w ypłynęła 
krew  i w oda” (J 19,33-34). Jak  świadczą n a j­
starsze źródła nieewangeliczne, włócznia prze­
biła bok praw y; przeszyła cały praw y bok, 
p rzedarła się przez pierś i ugodziła w serce.

Tak więc Syn Boży, Jezus C hrystus wylał 
za nasze zbawienie w szystką swoją krew  — 
do ostatniej je j kropli. M iał więc praw o Apo­
stoł powiedzieć: „Nie rzeczami znikomymi, 
srebrem  albo złotem, zostaliście w ykupieni 
z m arnego postępow ania waszego... lecz dro­
gą k rw ią  Chrystusa, jako baranka niew inne­
go i nieskalanego” (1 P  1,18),

Serce Jezusa jest rów nież dla 'każdego i 
nas pełne miłości i dobroci. M amy więc peł­
ne praw o prosić słowami dzisiejszej litu rg ii: 
„aby o tw arte serce, skarbnica boskiego zmi­
łowania, zlewało na nas strum ienie zm iłowa­
nia i łaski; aby to serce, k tóre nigdy nie 
przestało płonąć ku nam  miłością, dla po­
bożnych było odpocznieniem, a dla poku tu ­
jących miejscem  ucieczki i zbaw ienia”.

Ks. JAN KUCZEK
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EKUMENIA — co to jest?
#  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jah Światowa Rada 

Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służebny 
i nie są celem1 same dla siebie.

#  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

#  W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy się 
słowem.

0  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w  dniu 
17 czerwca 1983 r.
Co wiesz na temat ekumenii?

W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 
Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktowicza — profesora 
Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie. Autor, jako 
tzw. visiting professor, wygłaszał w ykłady w  zagranicznych i k ra ­
jowych uczelniach, m.in. U niversity  of Illinois, Em ery University, 
Goshen College, E lkhart M onnonite Theological Sem inary, P rinceton 
Theological Sem inary, U niw ersytet w  Bonn, U niw ersytet Jagielloń­
ski i in.

T ytuł książki brzm i: „EKUMENIA—PO K Ó J—POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa. Objętość 
książki wynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem: 
Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 16/18 
02-169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Zam aw iam  książkę p t: „Ekum enia-Pokój-Pojednanie”

ilość egzem plarzy

Imię i nazwisko zamawiającego

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re­
ligią, ekumenią, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową wi­
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:
Administracja Instytutu Wydawniczego
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego
ul. Czardasza 18
02-168 Warszawa
Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, n r  domu, n r  m ieszkania, miasto, kod, 
województwo, wieś)

Zam aw iam  ...........  egz. K alendarza Katolickiego na rok 1989.
W ysyłka nastąp i za zaliczeniem  pocztowym.

(podpis zam awiającego)
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m ięci Walk i M ęczeństwa do­
konała uroczystego pobrania  
ziem i z cm entarza w  K atyniu. 
Na zdjęciu fragm ent jednej z 

urn

„Polska zawsze była odpow ie­
dzialnym  i aktyw nym  człon­
kiem  ONZ. Jej wkład jest po­
w ażny i zasługuje na szcze­
gólną uw agę” — pow iedział 
sekretarz generalny ONZ Ja- 
vier Perez de Cuellar, k tóry  
25 kw ietnia br. rozpoczął o fi­
cjalną w izytę w naszym  kraju  
jako gość polskiego rządu.

„Epitafia k atyńsk ie” redagu­
je WTH. Książka m a zaw ie­
rać w szystkie dane o polskich  
jeńcach internow anych w  K a­
tyniu oraz zaginionych w  
ZSRR po 1939 roku. W stępną 
wersję książki stanow i druk  
listy  w  kw artalniku. „W ojsko­
w y Przegląd H istoryczny”. 
Druk podobnej listy  rozpoczął 
tygodnik „Zorza” .

Zgodnie z zapow iedziam i w 
poniedziałek 24 k w ietn ia  br. 
tuż przed godziną 10.00 na 
Okęciu w ylądow ał pierw szy  
polski Boeing 767 — 200 w bar­
wach PLL LOT.

W spieranie procesów  uspo­
łeczniania szkoły to jedno z 
najw ażniejszych obecnie zadań  
Narodowego Czynu Pom ocy  
Szkole — stw ierdzono 24 k w iet­
nia podczas posiedzenia P re­
zydium  Krajowego K om itetu  
Narodowego Czynu Pom ocy  
Szkole.

Nasze budow nictw o m iesz­
kaniow e cierpi na n iedostatek  
niektórych  m ateriałów  budo­
w lanych i brak uzbrojonych  
terenów . Nie ma w ystarczają­
cej ilości arm atury, w yposaże­
nia sanitarnego, tw orzyw  
sztucznych. Interesująca m usi 
zatem  wydać się oferta P olish  
Am erican Resources Corpora­
tion — PARC.

„Spotkanie zam kow e” zorga­
nizow ane 24 kw ietnia br. w  
sali koncertow ej Zamku K ró­
lew skiego w W arszawie przez 
Narodową Radę K ultury było  
dla Jerzego Kosińskiego k o le j­
ną okazją do spotkania z czy ­
telnikam i. Główne jego tem a­
ty  — to spraw y w olności w y­
pow iedzi pisarza, problem y  
tradycji ku ltury żydow skiej i 
oczyw iście, w ydana przez 
„C zytelnika” pow ieść „M alo­
w any ptak’ .

Coraz częśc ie j m n o żą  się w y ­
p ow iedzi p o lity k ó w  zachodn io -  
n iem ieck ich  k tó r zy  p rz y p o m i­
nają w ła d zo m  RFN  o p o trze ­
bie w y jśc ia  Polsce naprzeciio  
w  spraw ach  k re d y to w o -fin a n -  
sow ych . Z in ic ja ty w y  partii 
„zie lo n y ch ” odbyła  się w  B u n ­
destagu  godzinna  debata  poś­
w ięcona w yłą czn ie  s to su n ko m  
P olska  — RFN. W ielu  m ów ców  
podkreśla ło , ż e  po ty m  co s ta ­
ło się osta tn io  w  n a szym  kra ­
ju , na leży  posp ie szyć  Polsce z 
na jda le j idącą pom ocą  fin a n ­
sow ą.

W Z S R R  o p u b liko w a n o  de­
kre t, k tó ry  zezw ala  na odda- 
xuanie w  dzierżaw ę na 50 lat 
i d łu że j z iem i, zasobów  n a tu ­
ra ln y ch , m a ją tk u  p rzed się ­
b iorstw  i w y d zia łó w  w  za k ła ­
dach, b u d yn kó w , m a szy n  rol­
n iczych , śro d kó w  tra n sp o rto ­
w y ch  i in . D o ku m en t p rze w i­
du je  d zierżaw ę ko le k ty w n ą  i 
indyw id u a ln ą .

M iędzyrządow a K o m is ja  ds. 
E m igracji (ICM) p o in fo rm o w a ­
ła, że em igracja  Ż yd ó w  ze Z w . 
R adzieckiego  osiągnęła w  p ier­
w s zy m  kw a rta le  br. poziom  
n a jw y ż szy  od 10 la t. W s ty c z ­
n iu , lu ty m  i m arcu  w y je c h a ­
ło łączn ie  n a  sta łe  z  Z S R R  
8735 osób, p rzy  c zy m  w  sa­
m y m  ty lk o  m arcu  3893 osoby. 
L iczby  p o w y ższe  św iadczą  o 
ty m  — s tw ierd ził p rzedstaw ic ie l 
ICM, że M ichaił G orbaczow  
d o trzy m u je  o b ie tn icy  złożone) 
w  ko ń cu  1986 ro k u  o w p ro w a ­
dzeniu  u ła tw ień  dla Ż yd ó w  
chcących  opuśc ić  na stałe Z w . 
R adziecki. Z d a n iem  p rzed s ta - 
loicieli ICM oraz ży d o w sk ic h  
organizacji za jm u ją c ych  się  
em igran tam i z Z S R R , ich  licz­
ba pow inna  p rzekro czyć  w  br. 
40.000 osób.

,,K rasna ja  Z w iezd a ” o p u b li­
kow ała  d ekre t P rezyd iu m  R ady  
N a jw yższe j Z S R R  w prow adza ­
ją cy  is to tn e  zm ia n y  w  ustaw ie  
„O p o w szec h n ym  o b o w ią zku  
słu żb y  w o jsk o w e j”. Polegają  
one na zn a c zn e j re d u k c ji cza­
su trw ania  s łu żb y  w  arm ii ra­
dzieck ie j, a d o tyczą  przede  
w s zy s tk im  m ę ż c zy zn  o d b yw a ­
ją cych  słu żbę  w o jsko w ą  po 
stud iach .

Z tankow ca „Exxon Valdez” , 
który zatonął w  cieśninie K się­
cia W illiam a, w ylało  się ok. 
11 min galonów  ropy. Jest to 
najw iększa tego typu katastro­
fa  ekologiczna w  h istorii S ta­

nów  Z jednoczonych
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® Od dłuższego czasu opinię 
publiczną bulwersują „handlo­
w e” sukcesy polskich turystów  
za granicą. Polak chce zaro­
bić, więc wyrusza na tury­
styczny szlak do Istambułu, 
Aten, a nawet odległego Delhi 
i Singapuru, płacąc przy tym 
słono za przelot w obie stro­
ny.

W ielu tych zapalonych „tu­
rystów ’’ często nie pam ięta 
potem  szczegółów swojej w y­
prawy, poza oczywiście do­
kładnym i inform acjam i, gdzie, 
co i jak  oraz za ile można 
sprzedać i kupić.

W yjeżdżają więc od nas w 
ram ach „turystycznej w ym ia­
n y ” suszarki do włosów, że­
lazka, a ostatnio naw et lisie 
ogony, które w  drodze pow rot­
nej przybiera ją  nagle postać 
baw ełnianych bluzek, „m ar- 
m urkow ych garsonek” i wszel­
kich innych „chodliw ych'1 
przedm iotów.

Zjawisko ma charak ter tak  
masowy, że zagraniczni celni­
cy w prost jeżą się n a  samą 
myśl spo tkania tu rystów  z 
Polski, a  w ładze odwiedzanych 
krajów  broniąc się przed in­
w azją, co krok zaostrzają 
przepisy celne i ograniczają 
w ydaw anie wiz. Cywilizowa­
ny  Zachód i egzotyczny 
Wschód broni się przed nam i 
jak  może, my zaś nabieram y 
coraz więcej odporności i... 
sprytu. W efekcie zła sława 
spada na cały naród, i trudno  
się dziwić, jeśli wierzyć s ta ro ­
polskiemu porzekadłu, „jak 
cię w idzą, t~k cię piszą”.

P rak tyka  ciuchowego i nie 
tylko ciuchowego handlu  prze­
żyw ająca na przestrzeni lat 
swoje wzloty i ujpad.ki do­
czekała się jednak od niedaw ­
na poważnego „konkurenta” 
w  postaci transportow anej do 
sąsiadującego z nam i obszaru 
płatoiczego żywności. Olto w 
ram ach handlow ych „innow a­
cji” poczynionych przez za­
m ieszkującą tereny  przygra­
niczne ludność polską, granice 
Czechosłowacji, NRD a naw et 
W ęgier przekraczają poćw iar­
tow ane św inki i wszelkie po­
chodne od nich artyku ły  żyw­
nościowe, których ak u ra t b ra ­
ku je na naszym  krajow ym  
rynku. W szystko to jest sprze­
daw ane za obcą w alutę niem al 
n a  pniu! Tymczasem w  Pol­
sce nadal obowiązuje reg la­
m entacja m ięsa i jego w yro­
bów oraz nie wiadomo która 
podwyżka cen skupu żywca!

W te j sytuacji handel żyw­
nością upraw iany  przez „tu­
rystów ” z Polski jest niczym 
innym, jak  urągow iskiem ! 
Zjawiskiem , które nie tylko 
godzi w  polski rynek, ale 

ciąg dalszy na str. 1

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Chrzest

święty

Pierw szym  Sakram entem , upraw niającym  czło­
w ieka do przyjm ow ania dalszych Świętych Zna­
ków, jest Chrzest Święty. Co to jest Chrzest św ię­
ty? Chrzest św ięty to pierw szy i najpotrzebniejszy 
Sakram ent, k tó ry  gładzi grzechy, daje nam  god­
ność dziecka Bożego i czyni członkiem Kościoła 
Chrystusowego. T ak mówi o Chrzcie św iętym  nasz 
polskokatolicki katechizm .

Bez C hrztu nie wolno przystąpić do żadnego z 
pozostałych Sakram entów . Gdyby się zdarzyło, że 
ktoś u ta ił fakt, że nie jest ochrzczony i świadomie 
przy ją ł K om unię świętą, popełnia straszny grzech 
św iętokradztw a. K to czyni to w  dobrej wierze, n ie­
świadom, że jest jeszcze poganinem, nie popełnia 
grzechu, ale przyjęte przez niego Znaki są nie­
ważne.

Chrzest jest najpotrzebniejszym  Sakram entem . 
To stw ierdzenia jest nie tylko w ynikiem  tego fak ­
tu, że musi być przyjęty  jako pierwszy. Czasem 
Chrzest w  życiu konkretnego człowieka bywa jedy­
nym  Sakram entem  i m am y pewność, że ten czło­
w iek dostąpił zaszczytu oglądania Boga w  niebie. 
Zdarza się, nie tylko w  k ra jach  misyjnych, że n ie­
którzy ludzie dopiero na łożu śmierci proszą o 
Chrzest. Wcześniej nie znali nauki chrześcijańskiej 
lub się n ią  nie interesow ali, bo na przykład w y­
chowali się w  środowisku obojętnym  religijnie. 
Chrzest jest bram ą do nieba. Sam P an  Jezus po­
wiedział: „Kto się nie odrodzi z wody i Ducha 
Świętego, nie w nijdzie do K rólestw a Niebieskie­
go”. Ta wypowiedź podkreśla wagę Chrztu świę­
tego. Je st to Sakram ent, którego nie da się n i­
czym zastąpić. Jeśli w  pełni poznam y skutki, ja ­
kie spraw ia w  naszej duszy, i jak  wysoko wynosi 
nas w  oczach Boga, pojm iem y dlaczego niektórzy 
Chrzest nazyw ają „najw ażniejszym ” Sakram entem .

Chrzest gładzi wszystkie grzechy. P rzekreśla  też 
wszystkie kary , n a  jakie człowiek naraża się po­
pełniając grzech. Z tej racji w  starożytności n ie­
którzy wyznawcy C hrystusa odkładali przyjęcie 
C hrztu n a  ostatnie godziny życia. Czynili sobie 
w ielką krzywdę, bo trw ali w  grzechach. P rzed po­
kusą naśladow ania takiego postępow ania niech 
w szystkich broni postaw a pewnego M urzyna. 
P rzy ją ł on Chrzest dopiero w  80 roku życia. Wsze- 
śniej nie mógł, bo nie znał Chrystusa. Starzec roz­
począł liczenie la t swego istn ienia w łaśnie od mo­
m entu Chrztu. Mam dopiero 'trzy la ta  — mówił, 
gdy zaczął rok 84. I zaraz w yjaśniał, by ludzie nie 
pomyśleli, że mu się pomieszało w  g łow ie: „Do­
piero trzy lata jestem  dzieckiem Boga, a resz ta  to 
czas stracony, bo żyłem w grzechu!,, Ten prosty 
starzec głębiej rozum iał dary nadprzyrodzone, któ-

M alowifilo przedstaw iające chrzest Chrystusa. Znajduje 
się ono w koście le pw. św. Jana C hrzciciela w Ain 
Karira.

rych źródłem jest Chrzest święty, niż w ielu chrześ­
cijan  trak tu jących  święte Znaki w  kategoriach 
pięknych i nakazanych zwyczajem obrzędów re li­
gijnych. Dokonać ich trzeba, ale kto by się tam  
przejm ow ał tym, co one z sobą niosą — myśli ten 
i ów. Katolicyzm i praw osław ie p rak tyku je  Chrzest 
dzieci, k tóre przecież nie m ają grzechu, bo nie by­
ły zdolne go popełnić. Ale niem ow lęta nie m ają 
również łaski uśw ięcającej w  swoich duszyczkach. 
Stało się to z w iny Adama, naszego praojca, który 
zgrzeszył w ra ju . Ów brak  łaski w nowo narodzo­
nych m aleństw ach niesłusznie określa się m ianem  
grzechu pierworodnego. Chrzest św ięty usuw a ten 
brak, dając przez łaskę uśw ięcajacą życie Boże każ­
dem u ochrzczonemu.

Od m om entu Chrztu świętego człowiek przecho­
dzi n a  wyższy stopień życia. Ma zaszczepioną Bożą 
form ę istnienia. Teraz od niego będzie w dużej 
mierze zależeć, czy zaszczep rozwinie się i przynie­
sie błogosławione owoce, czy też nie.

Przez Chrzest stajem y się członkami Kościoła 
Chrystusowego. Uzyskujem y cały szereg p raw  i 
przyw ilejów  jako dzieci rodziny chrześcijańskiei 
a także bierzem y na siebie obowiązek. N ajw ażniej­
szym jest: świadczyć dobrym  życiem o C hrystu­
sie.

Chrzest św ięty ustanow ił P an  Jezus przed swoim 
W niebowstąpieniem, gdy powiedział do Aposto­
łów: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, 
udzielając im  C hrztu w  imię Ojca i Syna i D u­
cha Świętego” (Mt 28,19). Ten rozkaz swego M i­
strza Apostołowie spełniali bardzo gorliwie. Święty 
Jan  stw ierdza, że P an  Jezus ochrzcił więcej ludzi 
niż św ięty Ja n  Chrzciciel, „chociaż Jezus nie chrzcił 
sam, tylko uczniowie Jego”. Rozkazowi udzielania 
C hrztu odpowiada nakaz Zbawiciela, usankcjono­
w any groźbą u tra ty  zbawienia, by ludzie przyjm o­
wali Chrzest święty: „Kto uw ierzy i ochrzci się, 
będzie zbawiony... Jeśli się ktoś nie odrodzi z wo­
dy i Ducha Świętego, n ie  może wejść do K rólestw a 
Niebieskiego”. Módlmy się więc o łaskę w iary  dla 
w szystkich ludzi na świecie...

Ks. A. BIELEC
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Wybory do Sejmy i Senatu
4 czerwca 1989 r.

Rada Państwa ustaliła, iż w wyborach do 
Sejmu z krajowej listy wyborczej wybiera­
nych będzie 35 posłów, natomiast w 108 
utworzonych okręgach wyborczych — 425 
posłów.

Na podstawie paktu zawartego podczas 
obrad „okrągłego stołu” dokonano podziału 
mandatów: 60% — PZPR, ZSL i SD; 5% 
— PRON, oraz 35% inni kandydaci, w tym 
szeroko pojęta opozycja. A więc — jak to 
stwierdziły strony w „Stanowisku na temat 
reform politycznych” — „Jest to początek 
drogi do demokracji parlam entarnej”. Nato­
miast o składzie następnego parlamentu — 
w roku 1993 — „całkowicie decyduje wola 
wyborców”.

*
* * 

PROPONOWANE UPRAWNIENIA 

SEJMU:

& Nadal pozostaje najwyższym organem 
władzy państwowej.

0  Głównym jego zadaniem będzie tworze­
nie praw ustawodawczych, powoływanie 
rządu i rozliczanie go z działalności oraz 
uchwalanie budżetu.

#  Składać się ma z 460 posłów.

SENATU:

#  Nie będzie izbą wyższą, nie będzie miał 
praw ustawodawczych.

@ Główne zadanie będzie polegać na ucze­
stniczeniu w procesie legislacyjnym.

#  Będzie mógł uczestniczyć w pracach nad 
wy uchwalane przez Sejm i zgłaszać do 
nich poprawki. Propozycje te Sejm przyj­
mowałby lub odrzucałby większością po­
średnią między zwykłą a kwalifikowaną 
11/20 posłów.

® Będzie mógł uczestniczyć w pracach nad 
narodowym planem społeczno-gospodar­
czym, a także w powoływaniu na nie­
które stanowiska państwowe.

@ Zasady wyborów: z listy krajowej 10 
senatorów, z poszczeglnych województw 
po 2, z tym że z woj. warszawskiego i 
katowickiego po 3. Łącznie Senat liczył­
by 110 osób.

® Zasady wyborów — konkurencyjne. 

ZGROMADZENIA NARODOWEGO:

{& Sejm i Senat stanowiłyby Zgromadzenie 
Narodowe, które wybierałoby prezyden­
ta.

® Aktu tego mogłoby również dokonać w 
trakcie trwania kadencji prezydenta, gdy­
by ten ze względów zdrowotnych nie był 
w stanie wypełniać swoich obowiązków.

PREZYDENTA:
#  Przejąłby kompetencje obecnej Rady 

Państwa, czyli zachowałby prawo inicja­
tyw y ustawodawczej oraz możliwości wy­
dawania w okresie między sesjami de­
kretów z mocą ustaw.

#  Przewodniczyłby Komitetowi Obrony 
Kraju, a więc byłby najwyższym zwierz­
chnikiem sił zbrojnych.

#  Miałby prawo rozwiązywania Sejmu (co 
oznacza zarazem rozwiązanie Senatu), w 
przypadkach gdy nie wypełniałby swoich 
obowiązków konstytucyjnych, a w szcze­
gólności nie powoływał rządu.

#  Miałby prawo odmówić podpisania usta­
wy i przekazać ją do panownego rozpa­
trzenia przez Sejm.

#  Miałby prawo zwracania się do Trybu­
nału Konstytucyjnego o stwierdzenie 
zgodności ustawy z Konstytucją.

#  Wywierałby też wpływ na skład rządu 
przez wnioskowanie do Sejmu o powo­
łanie jego członków jak też prezesa Ra­
dy Ministrów.

#  Będzie mógł — w sprawach szczególnej 
wagi — zwoływać posiedzenia rządu i im

przewodniczyć.
9  Jego kadencja ma trwać 6 lat i mogłaby 

być powtórzona tylko jeden raz.
@ Przy prezydencie powstać ma Rada Pre­

zydencka o kompetencjach opiniodaw­
czych.

Ordynacja wyborcza do Sejmu X kadencji 
na lata 1939—1993

(fragmenty)

Art. 52

Na karcie do głosowania na kandydatów 
wybieranych z krajowej listy wyborczej 
wymienia się nazwiska i imiona kandydatów 
w kolejności alfabetycznej.

Art. 53

1. Dla każdego z mandatów w okręgu wy­
borczym drukuje się odrębną kartę do gło­
sowania.

2. Na kartach do głosowania na kandyda­
tów wybieranych w okręgach wyborczych 
wymienia się numery mandatów oraz nazwi- 
wiska i imiona kandydatów zgłoszonych w 
rejestrze kandydatów.

Art. 56

1. Głosowanie odbywa się w lokalu obwo­
dowej komisji wyborczej bez przerwy, mię­
dzy godziną 6.00 a 22.00.

Art. 65

1. W głosowaniu na kandydatów w okrę­
gach wyborczych na każdej karcie do głoso­
wania wyborca pozostawia nie skreślone naz­
wisko kandydata, na którego głosuje.

dokończenie ze str. 6 
przede w szystkim  w  dobre 
imię Polaka, które ci żądni 
zysku ludzie w ystaw iają nie 
tylko na szwank, ale i na 
śmieszność!

Bo i jakie można mieć uczu­
cia, oglądając rw m ass-m e­
diach „polowania” zagranicz­
nych służb granicznych i po­
rządkowych na koczujących 
na  dworcach i w  parkach 
„handlowców” z Polski?

Jakież można mieć uczucia, 
gdy czeredy polskich „ tu ry ­
stów” rzucają się na la d y  
sklepów w  Pradze, Berlinie 
czy Budapeszcie ku  w yraźne­
mu niezadowoleniu i niechęci 
tam tejszych sprzedawców?

W ielu znanych m i Polaków 
będących przypadkowym i 
św iadkam i podobnych zdarzeń, 
po prostu  om ija te  miejsca, 
w stydząc się za nieznanych 
w prawdzie, ale zawsze roda­
ków. A w styd im jeszcze b a r­
dziej, gdy kupując dla siebie 
pojedynczą rzecz w  praskim , 
berlińskim  czy budapeszteń­
skim sklepie py ta ją  o n ią  w 
obcym języku, gdyż dźwięk 
polskiej mowy nie przysparza 
w tych okolicznościach przy­
jaciół. T akie są fakty.

Za b rak  um iaru  i ku ltu ry  
jednych, płacą drudzy — za­
sługujący n a  szacunek ludzie.
A przecież niezależnie od dy­
plom atycznych w izyt i rewizyt, 
kontaktów  kulturalnych  na 
rozm aitych szczeblach i z ty ­
tu łu  rozm aitych rocznic, umów 
etc., am basadoram i k ra ju  są 
także przeciętni Polacy u sie­
bie i za granicą. A tm osferę 
wokół k ra ju  i narodu  kształ­
tu ją  bowiem również inni, 
zwykli ludzie, którzy stykają 
się z nam i na dworcach, w 
sklepach, na turystycznym  
szlaku i w  restau racji. H an­
dlujący, gdzie się da mniej 
lub bardziej w ybredni „specja­
liści” z Polsttci odi „dworco­
w ych” lub ^parkow ych” t r a n ­
sakcji z pew nością splendoru 
nam  nde przysporzą.

Czyżbyśmy w łasną narodo­
w ą godność w ym ienili na ko­
rony, m ark i i forinty? lub 3  
znacznie tw ardszą od wym ię- Q  
nionej w alutę?

A może ta  nasza godność 
dawno już spoczywa na s tra ­
ganie w raz z w ieprzową rą ­
banką, za k tó rą  dobija się ta r ­
gu wyłącznie ,,na lewo”?

Myślę, że czas najwyższy ^  
ograniczyć swobody Polaka- 
„handlow ca”, i to ograniczyć “ 'J  
w sposób konsekw entny i su- Q  
rowy. Nie do pom yślenia jest 
bowiem sytuacja, aby m niej­
szość n araża ła  na szwank do- U  
bre imię narodu  w  chwili, gdy ^  
szacunek i poważanie są nam  ■■■ > 
tak  bardzo potrzebne. (D

O
o
o .

a
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Njoraan — Niemunas — Niemen. Ku Niemnowi wpraw­
dzie zmierza wypływająca z polskiej Suwalszczyzny Czar­
na Hańcza, ale sam jego bieg pozostaje, jak wiadomo poza 
obszarem Polski w jej aktualnych granicach i przepływa 
on przez ziemie, na których dominuje mowa białoruska i li­
tewska. Bez chęci urażenia poetów białoruskich i litewskich 
wystąpimy jednak z twierdzeniem, że najpiękniejszych 
pochwał ojczulek Niemen — tak jest, ojczulek, bo w prze­
ciwieństwie do Wisły i Odry jest rodzaju męskiego — do­
czekał się w języku polskim. Poczet sławiących Niemiea 
polskojęzycznych poetów otwiera nie kto inny, a określa­
jący go mianem swej „domowej rzeki”, Adam Mickiewicz:

Niemnie, d o m o w a  r z e k o  m o j a !  Gdzie są wody 
Które niegdyś czerpałem w niemowlęce dłonie 
Na których potem w dzikie płynąłem ustronie 
Sercu niespokojnemu szukając ochłody.

Niemnowi przyporządkowuje Mickiewicz określenia: „błę­
k itny”, ,.siny”, stalowy”, a o wileńskiej Wilii spieszy stwier­
dzić, że „gardzi doliny kwiatami, bo s z u k a  N i e m n a  
s w e g o  o b l u b i e ń c  a”. Poetę zafascynowała także 
żegluga po Niemnie i zapasy wód Niemnowych z głazami 
podwodnymi, tzw. rapami, z których największy występuje 
przy miasteczku Rumszyszki. Oto co czytamy w poemacie 
„Grażyna”.

Tak o j c i e c  N i e m e n  mnogich piastun lodzi 
Gdy Rumszyskiego napotka olbrzyma 
Wkoło go m okrym  ramieniem obchodzi 
Dnem podkopuje, pierś górą wydym a (...)

Drugi poeta polski opiewający Niemen to Władysław Sy­
rokomla. Nie poskąpił on poetyckich opisów Niemna, w któ­
rych wyeksponowane zostaje jego parcie naprzód i lesi­
stość wrzynających się w jego koryto wąwozów i parowów:

Ówdzie się Niemen, jak wodny wąż kręci 
Zieloną smugą pól i sianożęci 
Ówdzie się bystro wrzezał w bór ponury 

lub w żebro góry.
Ówdzie oslonion wierzbą lub olszniakiem  
Sw ym  starośioieckim .przesuioa się szlakiem  
Ówdzie gwałtownie nowej drogi pyta  

Rwie swe kopyta (...)

Albo pospieszył dać poetycki wyraz percepcji przybrzeż­
nych nadniemeńskich krajobrazów.

Na brzegach jego to Krzyż z Bożą Męką 
Albo napotkasz kapliczkę maleńką 
Lub cichą wiosnę, lub dworek poziomy 

Z dachem ze słomy.

NADNIEMEŃSKIE STRONY
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Niem en na północ od Grodna

Czasem na górze dziwne razwiska  
Sterczą starego rudery zamczyska 
Lub stary kurhan, gdzie śpią jak na straży 

Rycerze starzy.

Przegląd pochwał Niemna w polskiej poezji i prozie 
moglibyśmy ciągnąć dalej, zamiast tego zwróćmy jednak 
nasz wzrok na Niemen, tak jak jego bieg rysuje się na 
mapie. Rzuca się w oczy, że opuściwszy Nowogródzkie 
i wpłynąwszy na Grodzieńszczyznę, z a t a c z a  N i e m e n  
s i l n y  ł u k  k u  z a c h o d o w i .  I w  połowie tego łuku 
zbliża się do Grodna.

To właśnie tu, na wysokości Grodna i w przedłużeniu do­
piero co wspomnianego łukowatego wygięcia ku północno- 
zachodowi, z całą pewnością ojczulek Niemen godny jest 
szczególnej uwagi. Płynąca w głębokim wąwozie rzeka odbi­
ja jak w zwierciadle piętrzące się tarasami na stromym 
prawym brzegu i układające się w piramidę gmachy Grod­
na. A spinający brzegi most kolejowy podkreśla głębokość 
i jtrom ość tego wąwozu.

..Minąwszy Grodno N i e m e n  s t a n o w c z o  z w r a c a  
s i ę  n a  p ó ł n o c ,  prawy jego brzeg należy do guberni 
grodzeńskiej,' lewy zaś do Królestwa Polskiego, czyli tak 
zwanej Kongresówki” —i są to słowa Syrokomli zaczerpnięte 
z jego „Monografii Niemna”, wydanej w roku 1861 w Wil­
nie. Za Grodnem skarpy przybrzeżne obniżają się, a za to 
już to z jednej, już to z drugiej strony przysuwa się do nich 
las. Bystry nurt pokonuje napomknięte już przez nas powy­
żej „rapy”, z których każda ma w języku miejscowego ludu 
swoją nazwę: Horodnianka, Balwierz, Czartowa Kuźnia, Ło- 
sosianka. Z lewej strony przyjmuje Niemen naprzód Łosoś- 
nę i Łabnę, następnie zaś Czarną i Białę Hańczę. A z pra­
wej m.in. uchodzą doń takie pomniejsze dopływy jak: Dau- 
szówka, Apenianka, Strzechowka, Kubilnica. Wreszcie cha­
rakterystyczne dla odcinka, na ktrym  płynie poprzez Gro­
dzieńszczyznę, łukowate wygięcie kończy się p r z y  
u j ś c i u  R o t n i c z a n k i  d o  N i e m n a  i u z d r o ­
w i s k u  D r u s k i e n i n k a ,  a p o  p o l s k u :  D r u -  
s k i e n n i k i.

Między Grodnem a Druskiennikami kursują statki odcho­
dzące z grodzieńskiej przystani żeglugi śródlądowej, ale 
rzecz jasna to wodne połączenie nie jest dostępne o każdej 
porze roku. Za to przez okrągły rok dowiezie nas tam mię­
dzymiastowy autobus. Cała ta strefa to jeden wielki teren 
rekreacyjny przeszło' dwustupięćdziesięciotysięcznego dziś 
miasta Grodna.

Szosa Grodno-Druskienniki biegnie niemal równolegle do 
Niemna: przemykają wysokopienne sosny, połyskują lilio­
we wrzosowiska, w powietrzu czuć żywiczny zapach. Na le­
wo tu i tam widać zjazdy ku Niemnowi, gdzie urządzone są 
punkty biwakowe. Na prawo i lewo rozpościerają się mch^m 
pokryte pagórki, jesienią okazują się one bardzo szczodre 
dla amatorów grzybobrania. Wiosną zaś ze śródleśnych po­
lanek czuć aromatyczną woń leśnych konwalii: wdychajcie 
ten aromat do woli, tylko zrywać nie wolno, gdyż pozostają 
one pod ochroną!

Niebawem po minięciu strzałki z napisem „Do źródła” 
czeka m s niespodzianka. Poprzez rzadkie sosny otwiera się 
p a n o r a m a  n a  d o l i n ę  z w a n ą  p r z e z  m i e j ­
s c o w ą  l u d n o ś ć  R a j g r o d e m .  Jest to najniżej, bo 
zaledwie 80 metrów powyżej poziomu morza położony punkt 
Białoruskiej SRR, różnica w porównaniu z górą zamkową 
w Nowogródku wynosi 243 m etry (piszący te słowa czerpie 
te dane z przewodnika po Grodzieńszczyźnie pióra I. S. Gra- 
blewskija, który wydała mińska oficyna Połymja).

Dolina rajgrodzka stanowi nie .lada atrakcję turystyczną. 
Zajmuje powierzchnię około 12 km2 i otacza ją pasmo wzgórz 
porośniętych lasem sosnowym i częściowo świerkowo-liścia- 
stym. Dno kotliny jest prawie płaskie i chociaż o kilkanaście 
stóp wychyla się ponad powierzchnię Niemna, ma charakter 
błotnisty i pokryte jest bujną trawiastą roślinnością. Tu i

tam widoczne są strumyki, w których występują żeremia 
bobrów. '

Nie trudno zauważyć, że powstanie rajgrodzkiej kotliny 
przypisać należy temu, że mieściła ona ongiś jezioro, którego 
wody spłynęły do cokolwiek niżej leżącego Niemna. Na po­
łudniowym krańcu kotliny rozłożyła się jeszcze do Białoru­
skiej SRR przynależna wieś Przewałka, a na północnym —■ 
już w granicach Litewskiej SRR — położona jest wieś Szan- 
dubra vel Szwandubre (po polsku: Święta Dąbrowa). Niżej 
w dolinie zwrócić należy uwagę na ostrów zwany Klebanisz- 
ki ze śladami prehistorycznego cmentarzyska, a opodal Szan- 
dubry widzimy stare łożysko Niemna.

Skąd wzięła się nazwa Rajgród (Raj-gród)? Na ten temat 
utrzym ują się wśród miejscowej ludności liczne legendy, z 
których wyczerpująco zdał sprawę inż. Tadeusz Kulesza w 
publikacji wydanej w roku 1935 nakładem Towarzystwa 
Przyjaciół Druskiennik, a wydrukowanej w Zakładach Gra­
ficznych L.'Mejłachowicza w Grodnie. Odnotujmy jedną z 
tych legendarnych wersji.

„Gdzie tu Rajgród? ~ zapytuje turysta chłopa z Szan- 
dubry. Na to pada odpowiedź: „A to wy, panoczku, nie tu­
tejszy widać, że się o Rajgród pytacie. Ot tutaj wszędzie, 
gdzie ta dolina, to i Rajgród. Było to ongiś miasto wielkie 
i ludne i bogate, jego mieszkańcy opływali w dostatki i zbyt­
ki i fologowali rozkoszom, dobrze się tu im żyło, żyło się jak 
w raju, to i miasto to Rajgrodem przezwali. Ale cóż: zbytki 
zrodziły chciwość i rozpustę, rajgrodzianie poczęli popusz­
czać wodzy wyuzdaniu i wszelakim łajdactwom, zapomnieli
0 bojaźni przed Bogiem. Srodze rozgniewał się za to na nich 
Pan Bóg.

I oto pewnego dnia raptem zatrzęsła się ziemia i wszystek 
ten „rajski ogród” z łoskotem zawalił się w czeluści, a w je­
go miejsce przyszło bagno, które tu, panoczku, widzicie; tyle 
tylko, że Przewałka się ostała. I po dziś dzień o nowiu księ­
życa jak ucho do ziemi przyłożyć, słychać jęki i wycia — 
to rajgrodzianie surowo przez Boga ukarani proszą o Anioł 
Pański!”

Tak więc zapadlina rajgrodzka to wedle ludowego podania 
grób i zarazem nagrobek kwitnącego ongiś i następnie po­
karanego za grzechy grodu. Ciśnie się tu na myśl to, co o 
analogicznym „zapadniętym mieście” powiedziane zostaje w 
Mickiewiczowskiej balladzie „Świteź” : „Na miejscach, które 
dziś piaskiem zaniosło, gdzie car (car względnie car-ziele to 
w mickiewiczowskim słownictwie stroiczka wodna, inaczej 
lobelia jeziorna) i trzciną zarasta (...), stal okrąg pięknego 
miasta”.

Pozostaje dodać, że w okolicach Rajgrodu Niemen płynie 
wężowymi i nagłymi skrętami, w miejscowej gwarze okre­
ślanymi mianem bucht; świadczą one o trudnościach, z ja ­
kimi rzeka żłobiła sobie ongiś koryto. Szczególnie piękne sa 
wyniosłe brzegi z diunami, czyli zwiewnymi, ruchomymi 
piaskami, których relief zmienia się w zależności od kierun­
ku wiatru.

Rajgród to naprawdę nie byle jaka turystyczna atrakcja
1 tym tłumaczy się to, żeśmy się aż tak szeroko o nim rozpi­
sali. Pora jednak kontynuować jazdę szosą biegnącą po pra­
wej stronie Niemna. Jeszcze tylko 8 km drogi, a autobus 
minąwszy granicę Litewskiej SRR dojeżdża do punktu doce­
lowego: u z d r o w i s k a  D r u s k i e n n i k  i. Opis tego 
uzrdowiska, którego nazwa wywodzi się od litewskiego wy­
razu druskas — sól, to tem at do osobnego szkicu.

Kończąc, jeszcze jedno słowo o wpadającej do Niemna 
wspomnianej przez nas na początku Czarnej Hańczy. Uregu­
lowane koryto Czarnej Hańczy to część Kanału Augustow­
skiego zbudowanego w latach 20-tych XIX wieku przez kor­
pus inżynieryjny wojsk Kongresowego Królestwa Polskiego. 
Ze 102 kilometrów kanału, na radziecką Grodzieńszczyznę 
przypadają 22 km i są tu cztery śluzy i dwie zapory. Podob­
nie jak i po polskiej stronie, kanał służy obecnie turystyce 
wodnej i przyciąga wędkarzy.

ANDRZEJ KEMPFI



Zbrodnia katyńska

| Ujawnienie zbrodni i ogłoszone dokumenty
(Dalszy ciąg fragm entów  książki pt. „Zbrodnia katyńska w  św ietle  doku­
m entów", w yd. „G ryf”, Londyn 1975. Przedruk fragm entów  rozpoczęliśm y  
w „R odzinie” nr 17)

„W dniu 13 kw ietn ia 1943 r. godz. 9.15 czasu nowojorskiego radio 
w  Berlinie nadaje następującą wiadom ość:

„Ze Sm oleńska donoszą, że m iejscow a ludność w skazała władzom  n iem iec­
kim  m iejsce tajnych  egzekucji m asow ych, w ykonyw anych  przez bolszew i­
k ów  i gdzie GPU w ym ordow ało 10.000 polskich oficerów . W ładze n iem ieckie  
udały się do m iejscow ości Kosogory*), będącej sow ieckim  uzdrow iskiem , po­
łożonym  o 1S km  na zachód od Sm oleńska, gdzie dokonały strasznego od­
krycia. Znalazły dół m ający 28 m etrów  długości i 16 m etrów  szerokości, w  
którym  znajdow ały się ułożone w 12 w arstw ach trupy oficerów  polskich w  
liczbie 3.000. B yli oni w pełnych  m undurach w ojskow ych, częściow o pow ią­
zani i w szyscy m ieli rany od strzałów rew olw erow ych wr tyle g łow y. Iden­
tyfikow anie trupów  nie będzie spraw iało trudności, gdyż są one w  stanie 
m um ifikacji z powrodu w łaściw ości gruntu i ponieważ bolszew icy pozosta­
w ili przy ich ciałach papiery osobiste. Już dziś ustalono, że wśród zam ordo­
w anych  znajduje się m .in. generał Sm oraw iński z Lublina. O ficerow ie znaj­
dowali się początkow o w  K ozielsku pod Orłem, skąd w  lutym  i w marcu 
1940 r. sprow adzeni zostali w  bydlęcych  w agonach do Sm oleńska, a stamtąd  
ciężarów kam i zaw iezien i do Kosogor, gdzie bolszew icy ich w szystkich w y ­
m ordow ali. Poszukiw ania i odkrycia now ych  dołów  są w toku. Pod już w y ­
kopanym i w arstw am i znajdują się now e w arstw y. Ogólna ilość zam ordow a­
nych  oficerów  obliczana jest na 10.000, co odpow iadałoby m niej w ięcej ca­
łośc i korpusu oficerskiego polskiego, w ziętego przez bolszew ików  do niew oli. 
Korespondenci pism norw eskich, którzy byli na m iejscu  i m ogli osobiście 
i naocznie przekonać się o prawdzie tej zbrodni, donieśli o n iej do pism  
sw oich w Oslo”. (...).

W kołach londyńskich w  pierw szej chwili w iadom ości rad ia b e r­
lińskiego zostały przyjęte z niedowierzaniem .

Dnia 15 kw ietn ia 1943 r. radio moskiewskie ogłosiło o godz. 7.15 
kom unikat, którego istotne ustępy brzm ią:

„W ciągu ubiegłych dwóch, trzech dni, oszczercy Goebbelsa roz­
powszechniali podłe wymysły, utrzym ując, iż w ładze sowieckie do­
konały masowego rozstrzelania polskich oficerów, w iosną 1940 roku 
w  okolicy Smoleńska. W ynajdując tę potworność, szubrawcy nie- 
miecko-faszystowscy nie w ahają się przed najbardzie j beziwstydnymi 
i nikczem nym i kłam stw am i, stara jąc się pokryć zbrodnie, które — 
jak  to obecnie stało się oczywiste — dokonane były przez nich sa­
mych.

Niem iecko-faszystowskie doniesienia, w  tej spraw ie nie pozosta­
w iają żadnej w ątpliw ości co do tragicznego losu byłych polskich jeń­
ców wojennych, którzy byli za trudnien i na robotach budowlanych 
w  1941 r. w  okolicach na zachód od Sm oleńska i którzy w raz z w ie­
lu  poddanym i sowieckimi, zam ieszkałym i w  okolicy Smoleńska, 
w padli w  ręce oprawców niem iecko-faszystow skich w lecie 1941 roku 
po w ycofaniu się w ojsk sowieckich z okręgu Smoleńska.

W swych nieudolnie skleconych wymysłach, dotyczących licznych 
grobów, k tóre Niemcy m ieli rzekomo odkryć w  pobliżu Smoleńska, 
kłam cy hitlerow scy w spom inają o wsi Gniezdowaja. Lecz jak  przy­
stało na oszustów, przem ilczają fakt, że w  pobliżu wsi Gniezdow aja 
dokonano wykopalisk archeologicznych historycznego „C m entarzyska 
G niezdow aja”. (...).

Rada M inistrów  (Rządu Polskiego — red.) na posiedzeniu w  dniu 
17 kw ietn ia 1943 roku, po zaznajom ieniu się z w szystkim i inform a­
cjam i w  spraw ie oficerów polskich, których zwłoki obecnie odkryto 
pod Sm oleńskiem  i po zapoznaniu się z raportem  z K ra ju  w  tejże 
sprawie, w ydała następujące oświadczenie:

„Nie m a Polaka, k tóry  by nie był poruszony do głębi w iadom o­
ścią, szerzoną przez propagandę niem iecką z najw iększym  rozgło­
sem, o odkryciu pod Smoleńskiem w  grobie wspólnym  zm asakrow a­
nych zwłok, zaginionych w  ZSRR oficerów polskich i o kaźni, k tórej 
padli ofiarą. Rząd Polski, polecił 15 kw ietn ia br. swem u przedsta­
wicielowi w  Szw ajcarii zwrócić się do M iędzynarodowego Czerwo­
nego K rzyża z prośbą o w ysłanie delegacji, k tó ra  by zbadała na 
miejscu istotny stan rzeczy. P ragnąć należy, by nastąpiło  bez n a j­
m niejszej zwłoki orzeczenie te j insty tucji opiekuńczej, k tórej przy­
padnie w  udziale wyśw ietlenie spraw y i ustalenie odpowiedzialno­
ści.

Zarazem  jednak  Rząd Polski w  im ieniu N arodu Polskiego zaprze­
cza Niemcom praw a do czerpania ze zbroni, k tóre zarzuca innym
— argum entów  w  obronie w łasnej. Pełne h ipokryzji oburzenie p ro­
pagandy niem ieckiej nie zakryje przed św iatem  okrutnych, pona­
wianych i trw ających wciąż zbrodni, dokonywanych na Narodzie 
Polskim ”.

Po wyliczeniu szeregu faktów  okrucieństw a niemieckiego, dekla­
rac ja  Rządu Polskiego stw ierdza:

„Nie po to składa Polska niezm ierne ofiary, walczy i znosi n ad ­
ludzkie cierpienia, aby Niemcy w ysuw ali stąd bezczelne pretensje  do 
w ystępow ania w  obronie chrześcijańskiej i europejskiej ku ltury . 
K rew  żołnierzy i obyw ateli polskich, gdziekolwiek była ona prze­
lana, w oła o zadośćuczynienie do sum ienia wolnych narodów  św iata. 
Rząd Polski piętnuje wszystkie zbrodnie, popełnione n a  polskich 
obywatelach i odmawia praw a w yzyskiwania tych ofiar w politycz­
nej grze przez kogokolwiek, kto w inien jest tych p rzestępstw -prze­
ciw Narodowi i P a ń s k u  Polskiem u”. („Dziennik Polski”, Londyn, 
dnia 19 kw ietn ia 1943 r.). (...)

Jednocześnie, na tym  sam ym  posiedzeniu, Rada M inistrów, w dniu 
17 kw ietnia 1943 roku, postanow iła uczynić jedną próbę zwrócenia 
się bezpośredniego do rządu sowieckiego, prosząc o udzielenie w y­
jaśnień. tyczących losu zaginionych jeńców polskich.

W tym  celu wystosowano notę, wręczoną am basadorow i ZSRR, 
w  dniu 20 kw ietn ia 1943 r.

W nocie tej, po przypom nieniu, iż spraw a zaginionych jeńców była 
wielokrotnie poruszana w  rozmowach i korespondencji z w ładzam i 
sowieckimi, m inister spraw  zagranicznych Polski zaznaczył, iż jest 
zmuszony „z przykrością zwrócić uw agę P ana  Am basadora, iż rząd 
polski mimo tylokrotnych domagań, nie otrzym ał nigdy spisu jeń­
ców, ani dokładnych w yjaśnień, gdzie się znajdu ją zaginieni ofice­
rowie, oraz inni jeńcy, wywiezieni z wyżej w ym ienionych trzech 
obozów”. (Kozielsk, Ostaszków, Starobielsk).

„Gdy tedy, okazuje się z kom unikatu sowieckiego B iura Inform a­
cyjnego, z dnia 15 kw ietn ia 1943 r., rząd ZSRR zdaje się posiadać 
znacznie więcej wiadomości w  te j spraw ie, niż te, które były w 
swoim czasie kom unikow ane przedstaw icielom  Rządu Polskiego, 
zw racam  się do Pana A m basadora ponownie z prośbą o udzielenie 
Rządowi Polskiem u szczegółowych i dokładnych inform acji cś~ do 
losu jeńców w ojennych”.

„Tylko fak ty  niezbite stanow ić mogą w  słusznie poruszonej do 
głębi opinii polskiej i całego św iata, przeciwwagę dla tak  obfitych 
i szczegółowych tw ierdzeń niem ieckich o odnalezieniu w ielu tysięcy 
zwłok oficerów polskich, pom ordowanych pod Smoleńskiem wiosna 
r. 1940”.

Na notę powyższą nie nadeszła żadna odpowiedź. (...).
M iędzynarodowy Czerwony Krzyż w  Szw ajcarii w yraził zasadniczo 

zgodę podjęcia się badań w K atyniu. Uzależnił jednak swój udział 
od zgody wszystkich stron zainteresow anych. Zainteresow anym i stro ­
nam i w  danym  w ypadku są trzy : rząd polski, rząd niem iecki i rząd 
sowiecki.

Z przytoczonych powyżej dokum entów  w ynika, że zarówno strona 
polska, jak  niem iecka, w yraziły zgodę na przekazanie spraw y Komi­
tetow i M iędzynarodowego Czerwonego Krzyża. Oczekiwana była tylko 
odpowiedź rządu sowieckiego. Zdawałoby się, że rząd sowiecki po­
w ita z zadowoleniem oddanie spraw y w ręce tak  poważnej neu tra l- 
neji instytucji, jaką  jest M iędzynarodowy Czerwony Krzyż w  Gene­
wie, cieszący się powagą i zaufaniem  wszystkich narodów  na kuli 
ziemskiej. Dawałoby to możność Sowietom oczyszczenia się z za rzu ­
tów i udowodnienia, że straszliw ej tej zbrodni dokonali Niemcy, jak  
to w  swej pierwszej radiow ej depeszy rząd sowiecki tw ierdził. (...).

NOTA SOWIECKA Z DNIA 25 KWIETNIA 1943 
— ZERWANIE STOSUNKÓW Z POLSKĄ

„M oskwa, 26 kw ietnia 1943 roku.
Panie Am basadorze,

W im ieniu Rządu ZSRR mam zaszczyt podać do w iadom ości Rządu P ol­
skiego co następuje:

Rząd Sow iecki uważa zachow anie się Rządu Polsk iego ostatnio w stosunku  
no ZSRR za zupełnie nienorm alne i gw ałcące w szelkie przepisy oraz zw y ­
czaje w  stosunkach pom iędzy dwom a Państw am i sprzym ierzonym i. Oszczer­
cza kam pania, wroga w stosunku do Związku Sow ieckiego, rozw inięta przez 
N iem ieckich  Faszystów  w związku z m orderstw em  polskich oficerów , które 
to m orderstwo popełnili oni sam i w  okolicy Sm oleńska na obszarze za ję­
tym  przez n iem ieck ie w ojska, została natychm iast podjęta przez Rząd Polski 
oraz prowadzona w szelk im i sposobam i przez polską prasę oficjalną. Daleki 
od dania odprawy podłem u faszystow skiem u oszczerstw u w  stosunku do 
ZSRR, Rząd Polski n ie uznał naw et za potrzebne zwrócić się do Rządu So­
w ieckiego z zapytaniem  albo żądaniem  w yjaśn ień  w  tej sprawie.

Popełniw szy potw orną zbrodnię przeciw  polskim  oficerom , w ładze h itle ­
row skie inscenizują obecnie farsę śledztw a i w  tym  celu  uczyniły one 
użytek z pew nych polskich profaszystow skich elem entów , które dobrały so ­
bie sam e w  okupow anej Polsce, gdzie w szystko jest pod hitlerow skim  bu­
tem  i gdzie żaden uczciw y Polak n ie m oże otw arcie się w ypow iedzieć.

W spraw ie tego „śledztw a” oba rządy, P olsk i i H itlerow ski zaprosiły M ię­
dzynarodow y Czerwony K rzyż, k tóry jest zm uszony w  w arunkach terrory­
stycznego system u z jego szubienicam i i m asow ą eksterm inacją spokojnej 
ludności, brać udział w  tej farsie śledztw a, inscenizow anej przez Hitlera. 
Jest jasne, że tego rodzaju „śledztw o”, prowadzone za plecam i Rządu So­
w ieck iego, nie może wzbudzić zaufania u ludzi posiadających choćby n a j­
m niejsze poczucie uczciw ości.

Ten fakt, że wroga Zw iązkow i Sow ieckiem u kam pania rozpoczęła się rów ­
nocześnie w  n iem ieck iej i polskiej prasie, oraz była prowadzona po tych  
sam ych lir..ach, nie pozostawia w ątp liw ości, co do istnienia kontaktu oraz 
porozum ienia w prowadzeniu tej kam panii w rogiej pom iędzy nieprzyjacie­
lem  Sprzym ierzonych — H itlerem  — oraz Polskim  Rządem.

Podczas gdy ludy Związku Sow ieckiego, obficie krw aw iąc w ciężk iej w al­
ce przeciw  H itlerow skim  Niem com , czynią w szelk ie w ysiłk i celem  poko­
nania w spólnego wroga rosyjskiego i polskiego Narodu oraz w szystkich k o ­
chających pokój, dem okratycznych krajów , Rząd Polski, aby przypodobać  
się tyranii H itlera, zadaje zdradziecki cios Zw iązkow i Sow ieckiem u.

Rząd Sow iecki zdaje sobie spraw ę, że ta wroga kam pania przeciw  Związ­
kowa Sow ieckiem u, została przedsięw zięta przez Rząd Polski, aby w yw rzeć  
nacisk na Rząd Sow iecki, przy użyciu  hitlerow skiego, oszczerczego fałszu  
celem  wydarcia odeń terytorialnych  koncesji kosztem  interesów  Sow ieckiej 
U krainy, Sow ieckiej Białorusi i Sow ieck iej Litw y.

W szystkie te okoliczności zm uszają Rząd Sow iecki do uznania, że obecny  
Rząd Polski, ześlizgujący się na drogę porozum ienia z rządem  H itlera, prze­
sta ł utrzym yw ać stosunki przym ierza z ZSRR i przyjął wrogą postaw ę w o ­
bec Związku Sow ieckiego.

W zw iązku z tym  w szystkim  Rząd Sow iecki postanow ił zerw ać stosunki 
z Rządem Polskim . M olotow ”.

A m basador Polski odmówił przyjęcia noty, stw ierdzając, iż zawiera 
ona zarówno niepraw dę, jak  oszczerstwa. CDN.
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Dlaczego 
niebo jest niebieskie?

Nie wszyscy wiedzą, że około 80% w ra­
żeń odbieranych przez człowieka ma swoje 
źródło w zmyśle wzroku. W tych w ym ienio­
nych procentach bardzo duży udział m ają 
w rażenia, w yw ołane zm ianą kolorów odbie­
ranego obrazu. Często jednak nasze oko u le­
ga złudzeniom barw nym , a zjawisko to było 
obserw ow ane już bardzo dawno, m.in. przez 
samego N ewtona w  drugiej połowie XIX 
wieku. Oto np. kilka jego spostrzeżeń: 

„Połóż kaw ałek papieru  popielatego na ja ­
snozielonym i patrz  na niego przez chwilę
— niebaw em  w yda ci się nie zielonym, ale 
czerwonawym . Jak  go położysz na papierze 
jasnoczerwonym  — w yda ci się zielonym.

Na niebieskim  będzie pomarańczowym, na 
żółtym przybierze zabarw ienie niebieskie. 
Jeśli nasze oko spoczywa dłużej na jednej 
barw ie, mimowolnie szuka innej; jeśli spotka 
w  pobliżu miejsce .ciem niejsze, to ono przy­
biera dla niego barw ę według danej kom bi­
nacji b rakujące.”

Współcześnie określa się ten kolor jako 
uzupełniający, szczególnie dobrze w idać to na 
tarczy z barw am i, gdzie przeciw ległe miejsca 
zajm ują barw y uzupełniające. Tu ciekawostka
— nikom u nie udało się uzyskać idealnej bie­
li. Czyżby to było niemożliwe? Dla w tajem ­
niczonych spraw a jest prosta: kolor biały (np. 
w naszych telew izorach czarno-białych) to 
nic innego, jak  najbardzie j intensyw ne św ie­
cenie elem entów  żółtego, niebieskiego i czer­
wonego na luminoforze...

Zazwyczaj dzieci, znalazłszy kaw ałek ko­
lorowego szkła, lubią się przez nie przyglą­
dać otaczającym  je rzeczom. Przez szkło 
żółte zdaje im  się, że widzą św ietlną ilum i­
nację, przez czerwone wszystko stoi jak  w 
ogniu. Przez niebieskie i zielone wszystko 
w ydaje się być anemicznie blade itd. Może­
my sam i spróbować w yjaśnić tajem nicę ko­
lorów : na środku czerwonego szkiełka przy­
lepm y kaw ałek papieru, a przez szkiełko 
przepuśćm y prom ień św iatła słonecznego. 
Cień, jaki papierek rzuca wówczas na ścianę 
białą — będzie zielony, na szkle zielonym
— będzie czerwony, a na żółtym — niebies­
kawy...

Nie bez powodu kupujący w  sklepie u b ra ­
nie wychodzą na światło słoneczne w celu

spraw dzenia rzeczywistego koloru tkaniny. 
Sztuczne oświetlenie, szczególnie jarzeniowe, 
nie daje pełnego i ciągłego widma św iatła — 
zatem kolor tego samego m ateria łu  jest inny 
w  różnym  świetle. Szczególne zm iany mogą 
pojawić się w  świetle lam p sodowych, k tó­
rych żółte światło jest praw ie m onochrom a­
tyczne (zawiera w  sobie praw ie wyłącznie 
jedną długość fali świecącego sodu).

Czy ktokolw iek zastanaw iał się, dlaczego 
niebo jest niebieskie? Albo dlaczego wysoko 
w górach staje się znacznie ciemniejsze, osią­
gając kolor praw ie granatow y? W szystkiemu 
w inna jest nasza atm osfera. P raw ie ciągłe 
widmo prom ieniow ania słonecznego, przecho­
dząc przez atm osferę — ulega rozproszeniu. 
N ajsilniej rozprasza się (i pochłania za ra­
zem) jprom ieniewanie o częstotliwości św iatła 
niebieskiego. O kazuje się, że jest to proces 
zbaw ienny d la życia n a  Ziemi. Nadań:'ar u ltra ­
fioletu bowtiem, jak  w iem y, jest szkodliwy 
dla zdrowia i życia większości organizmów 
żyjących n a  naszej planecie. Pam iętać o tym  
muszą kosm onauci wychodzący w  przestrzeń 
kosmiczną poza swój pojazd. N ajtrudn ie j jest 
jednak w ytłum aczyć nam  fak t istnienia ab ­
solutnie czarnego nieba i świecącego w po­
staci ognistej kuli Słońca tam, gdzie brak  
jest atm osfery. Dziwne to musi być zjaw i­
sko, gdy słabe gwiazdy są dostrzegalne na 
niebie równocześnie ze Słońcem. I jak  tu  nie 
m arzyć o podróżach w  kosmos?!

(Oprać. E.L.)

T ratwa
Meduzy

17 czerwca 1816 r. z francuskiego portu La 
Rochełle wypływa flotylla 4 okrętów wojen­
nych. Jednym z nich jest „La Meduse”, fre­
gata wyposażona w  44 działa. Celem wypra­
wy był St Louis w  Senegalu, odzyskanym 
właśnie od Anglii, do którego płynęli żołnie­
rze i osadnicy. Na pokładzie znajdował się 
również nowy gubernator kolonii z grupą 
towarzyszących mu, wysoko postawionych 
osobistości. Razem z załogą na statku znaj­
dowało się 400 osób. Cała wyprawa odbywa­
ła się pod dowództwem pewnego arystokra­
ty, protegowanego rządu Burbonów, który od 
25 lat nie dowodził żadnym okrętem.

*
* *

Do Teneryfy podróż odbywała się stosunkowo 
spokojnie, ale 2 lipca „La Meduse” osiadła nagle 
na mieliźnie w odległości ok. 90 mil od wybrzeży 
afrykańskich. Gdyby wyrzucono wówczas trochę 
balastu — udałoby się bez wątpienia uratow ać s ta ­
tek  i ludzi, ale świeżo upieczony gubernator kolo­
nii nie chciał poświęcić mąki, a niekom petentny 
kapitan  — żadnego z 44 dział.

Następnego dnia morze było wzburzone, sta tek  
osiadał coraz m ocniej. Kil przełam ał się na  pół, 
na kadłub napierało coraz więcej wody.

Po trzech dniach darem nych i coraz bardziej 
rozpaczliwych i beznadziejnych prób podjęto de­
cyzję opuszczenia wraku. Niestety, w szalupach 
mogło znaleźć miejsce jedynie 250 osób, podczas 
gdy na pokładzie było ich 400. Zbudowano więc 
tratw ę, długą na 19 m, a szeroką na 7, d la 150 
osób, k tó rą  łodziami miano doholować do brzegu. 
Gubernator i dowódca znajdujący się w jednej z 
łodzi polecili nie troszcząc się o nic wiosłować do 
brzegu.

Tratwa jest oczywiście przeciążona, ham uje ru ­
chy i sterowność łodzi holującej. Już  po dwóch 
m ilach podróży oficer tej łodzi przecina hol.

Na tratw ie bez masztu, steru i wioseł znajduje 
się na pełnym morzu 150 osób. M ają oni do dyspo­
zycji jeden dziesięciokilogramowy worek sucha­
rów, parę beczułek wody pitnej i parę beczek w i­
na.

Suchary zjedzono już następnego dnia. Morze 
jest niespokojne. Rankiem drugiego dnia na tra t­
wie jest już 126 rozbitków. Sytuacja pogarsza się

z godziny na godzinę. Po wypiciu w ina znajdu ją­
cy się na tratw ie żołnierze podnoszą bunt. Trze­
ciego dnia przy życiu pozostaje 67 osób, coraz 
bardziej wygłodniałych. Szóstego dnia żyje już ty l­
ko 27 ludzi. Głód jest coraz większy, pragnienie 
doprowadza ludzi do obłędu, upał tropikalny. 
Wśród dryfujących na tej pływającej trum nie roz­
bitków mnożą się w ypadki kanibalizm u. Tratwa, 
m iotana bezradnie falami, jest coraz bardziej usz­
kodzona. Dwunastego dnia n a  tratw ie  jest 15 ży­
wych jeszcze osób, bliższych już jednak  śm ierci 
niż życia, nie wierzących w ra tu n ek .

17 lipca okręt „A rgus”, wysłany na poszukiwa­
nie tratw y przepływa na horyzoncie. Nie dostrze­
ga jednak rozpaczliwych znaków z tra tw y  i zni­
ka. Wraca dopiero po kilku godzinach.

Tę straszliwą gehennę przeżyło 13 ze 130 osób, 
z nich zaś 5 zmarło w porcie, mimo udzielenia po­
mocy. Dwaj spośród uratow anych rozbitków „Me­
duzy” , inżynier A lexandre Gorróard i ch irurg  Hen- 
ri Savigny spisali relację z w ydarzeń i opubliko­
wali je w 1817 roku. W zburzyły one opinię pub­
liczną i wywołały prawdziwy skandal polityczny.

Epopeja tratw y „Meduzy” głęboko poruszyła 
również współczesnego tym  wydarzeniom  m alarza 
francuskiego, Theodora Gericault. Wiosną 1813 ro­
ku zaczął on m alować olbrzym ie płótno, o wy­
m iarach prawie 5 X 7 m, przedstawiające oczeku­
jących ra tu n k u  śm iertelnie wyczerpanych rozbit­
ków statku.

G śricault poddał się całkowicie swemu tematowi, 
zapam iętując się całkiem w gorączce tworzenia. 
Wyjeżdżał k ilkakrotn ie  do Normandii, aby obser­
wować morze, odwiedzał szpitale, studiując spu­
stoszenie, jakie wywołuje w człowieku choroba i 
śmierć. Zdarzało się, że w pracowni swej miał 
ciała ludzkie z kostnicy, k tórych szkice olejne i 
rysunki potrzebne mu były do wypracowania kon­
cepcji obrazu.

T ratw a m eduzy — mai. 
Theodore G ericault (1818 
—1819), Paryż, Luwr.

W ostatecznej w ersji wszystkie postacie malował 
z żywych modeli, posługiwał się też drewnianym  
modelem tratw y z woskowymi figuram i rozbitków. 
Tę niezwykle w yczerpującą fizycznie i psychicznie 
pracę G ericault przypłacił poważnym  załam aniem  
nerwowym.

Obraz wystawiony został 25 sierpnia 1819 roku 
na wielkiej wystawie, zwanej Salonem Paryskim . 
Choć wystawiono go pod tytułem  „Rozbitkowie na  
tratw ie", obraz znów wzniecił skandal polityczny, 
przypom inając niedawne przerażające i oburzające 
wydarzenie. K rytyka odczytała go bowiem jedno­
stronnie, jako gest polityczny malarza, nie dostrze­
gając wcale m yśli przewodniej romantycznego 
artysty  — tragedii o w ym iarach ogólnoludzkich. 
Nie dostrzeżono również artystycznej wagi dzieła, 
przynajm niej we Francji. W Londynie i Dublinie 
widzowie, być może m niej obciążeni autentyzm em  
wydarzeń, przyjęli obraz bardzo dobrze.

Bardzo niewiele jednak  osob zauważyło też nie­
zwykłą form ę tego dzieła. Obraz, w tonacji oliw- 
kowo-ziemistej, u trzym any jest w konwencji k la ­
sycyzmu. Kom pozycja całości to piram ida piętrzą­
cych się ludzkich ciał, od bezwładu m artw ych po­
staci w dole obrazu ku żywym jeszcze, oczekują­
cym ratunku  w części górnej, z postaci czarno­
skórego chłopca wym achującego chustką na szczy­
cie; anatom ia i układ postaci — wszystko to  wy­
korzystanie języka m alarskiego znakomitego mi­
strza klasycyzmu, Jacąues-Louisa Davida. Tym 
językiem, stworzonym  do wyrażania heroicznych 
tem atów i treści, Gericault posłużył się do ukaza­
nia najtragiczniejszych stron ludzkiego cierpienia.

Ten jeden z najsłynniejszych dziś obrazów Ge­
ricault znajduje się w Paryżu, w Luwrze. Zaku­
piono go do muzeum dopiero po śm ierci artysty, 
w 1824 roku, po licytacji dzieł znajdujących się w 
jego pracowni.

E. DERELKOWSKA
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I
 dokonywał się w latach Ii-e j 

Rzeczypospolitej. Procesu, który 
spoczywał w  rękach nie tylko 
światłych, ale i w iarygodnych lu- 

•! dzi.
Początki harcerstw a polskiego 

| sięgają la t 1910—1911 i w iążą się 
z osobami A ndrzeja M ałkowskie- 

■ go, Jerzego Grodyńskiego, Tadeu- 
1 sza Strum iłły, a także w  nieco 

późniejszym okresie A leksandra 
i Kamińskiego, k tórzy jako pierw - 
j si w  Polsce podjęli się zorgani- 
j zowania drużyn skautowych. Idea 
; drużyn w yrosła z bardzo popu- 
S larnego n a  początku stulecia ru - 
j chu zwanego skautingiem , k tó ­

rego główne cele i zadania sfor­
m ułował pedagog angielski Ro- 

j bert Baden-Powell. Odwołał się 
on do Setonowskiej organizacji 
"W oodcraft Ind ians” powstałej 
w roku 1902 w  Stanach Zjedno­
czonych, a naw iązującej z kolei 
do zasad życia puszczańskiego 
Indian. Dwanaście punktów  w y­
znaczało praw a tego życia, a by­
ły nim i: posłuszeństwo, odwaga, 
czystość, niepalenie tytoniu, za­
kaz używania alkoholu, ochrona

I
 dzieci i młodzieży, 2) stw arzały 

w arunk i do sam owychowywania 
bez nadm iernej w erbalizacji ze 
strony instruktorów . Było to za­
tem  wychowanie uczestniczące, 
w ybitnie podmiotowe, prow adzą­
ce przez czyn do czynu, 

i Ten rodzaj samowychowania 
realizow ano w  oparciu o bardzo 
konkretne form y, takie jak  gra, 
zastęp, obcowanie z przyrodą, 
obóz, stopnie i sprawności.

Cały program  wychowawczy 
uwzględniał zatem  w szechstron­
ny rozwój psycho-fizyczny skau­
ta, a więc dojrzałość m oralną i 
społeczną, rozwój in te lektualny 
oraz wysoką sprawność fizyczną. 
W szystkie wym ienione cechy 
kształtow ały się w czasie uczest­
n ic tw a w grze, tak  bowiem Ba­
den-Powell zdefiniował istotę 
skautingu. Udział w  grze w ym a­
gał od uczestnika przestrzegania 
reguł gry, których treść w y k ra­
czała daleko poza norm y p raw ­
ne.

W ten sposób pośród skauto­
wej społeczności kształtow ały się:

I poczucie b raters tw a i solidarno-

Jest taka scena w książce Alek­
sandra Kamińskiego „Kamienie 
na szaniec”, w której zgroma­
dzeni wokół skatowanego Janka 
Byttnara przyjaciele — żołnierze 
Podziemia rozmawiają o Polsce, 
poezji i walce z okupantem.

Ktoś recytuje fragment w ier­
sza Słowackiego „Testament mój”, 
ktoś inny wsłuchany w  głos ko­
legi obserwuje zza firanki oku­
pacyjną ulicę. Zaledwie dzień 
upłynął od chwili, gdy pod Ar­
senałem wyrwali z rąk gestapow­
skich oprawców harcmistrza Sza­
rych Szeregów, teraz żołnierza 
Polski Walczącej „Rudego”.

Z troską i niepokojem patrzą 
na jego umęczoną twarz, uśmie­
chają się, choć rozmiar jego cier­
pień, jakie przeszedł na Szucha 
poraża... Jest przerażający.

Ktoś odruchowo częstuje „Ru­
dego’’ papierosem. „Harcerz nie 
pali” — brzmi odpowiedź.

„Harcerz
nie
pali"

Te proste słowa wypowiedzia­
ne przez harcm istrza Jan k a  Byt­
n ara  nie były (wówczar efekciar­
ską deklaracją. Dzisiaj b rak  zro­
zum ienia dla ich głębokiego sensu 
w ywoła pew nie uśmiech u nie­
jednego harcm istrza. A przecież 
w  tych w łaśnie słowach, oprócz 
wielu innych popartych czynem 
postanowień, kry ła  się w artość i 
.siła ówczesnej młodzieży. Z tych 
prostych i na pozór tylko błahych 
słów rodziły się postaw y na m ia­
rę  Jan k a  B y tnara  i tysięcy in­
nych „szaroszeregowych” chłop­
ców. Sądzę, że gdyby nie w ier­
ność słowu nie przetrw aliby oni, 
nie udźwignęli ciężaru w  latach 
najw iększej próby.

T akie postaw y nie rodziły się 
w  próżni. Nie pow staw ały też z 
niczego. Były w ynikiem  konsek­
w entnego procesu wychowawcze­
go, opartego na praw dziw ie hu ­
m anistycznych w artościach, jaki

przyrody, grzeczność, lojalność, 
milczenie, szacunek dla starszych, 
cześć dla W ielkiego Ducha, św ię­
tość słowa honoru.

Poza przytoczonym  tu  „kodek­
sem” w pełni akceptowanym  
przez Baden-Pow ella, angielski 
skauting naw iązyw ał ponadto do 
filozofii stoików, o czym św iad­
czy chociażby częste pow oływ a­
nie się na Epikteta. W konsek­
w encji w yróżnikiem  skautowego 
system u wychowawczego była z 
jednej strony powaga, z- d rugiej 
zaś w iara  i optymizm w  poko­
nyw aniu trudności, a naw et w 
łatw ość osiągnięcia dobra, skoro
— w  myśl filozofii stoickiej — 
jest ono nie tyle poza, co w  sa­
mym człowieku.

.Rzecz jasna same założenia 
skautingu okazałyby się zapewne 
niew ystarczające, gdyby nie to­
warzyszyły im odpowiednie fo r­
my i metody.

Opierały się one na dwóch 
podstawowych założeniach: 1) 
uwzględniały zainteresow ania

ści, lojalność i zdolność do poś- 
. w ięcenia oraz wiele innych głę­

boko hum anistycznych postaw. 
T ryb i wymogi obozowego życia 
pogłębiały również kontak t z 
przyrodą, którego istotą było nie 
tylko poznanie środow iska n a tu ­
ralnego, ale również poszanowa­
nie jego p raw  oraz um iejętność 
radzenia sobie w  każdej sytuacji.

Obliczone n a  niewygórow aną 
liczbę uczestników obozy skauto­
we pozw alały w  pełni realizować 
założony program . Umożliwiały 
indyw idualne podejście do każde­
go członka grupy, co z kolei roz­
w ijało inicjatyw ę skautów, zbli­
żało w zajem nie młodzież i w y­
chowawców. W takich  w aru n ­
kach znacznie łatw iej było zacho­
w ać dyscyplinę, gdyż w ynikała 
ona po prostu  ze w zajem nych 
więzi, a nie narzuconego odgórnie 
nakazu.

N iezaprzeczalną w artością ■ sy­
stem u wychowawczego Baden-Po­
w ella było również po trak tow a­
nie w ychow ania jako procesu

zintegrowanego. Osobowość czło­
w ieka ujm ow ał on całościowo, 
wychodząc z założenia, iż roz­
wój umysłowy, m oralny czy este­
tyczny są ze sobą ściśle zw iąza­
ne, i jako tak ie nie dadzą się 
oddzielić.

Ten w łaśnie elem ent wycho­
w ania skautowego stał się fun ­
dam entem  dla założycieli pol­
skiego harcerstw a. Ich zasługą 
zaś z pewnością było to, iż ko­
rzystając z najnowocześniejszych 
europejskich wzorców wycho­
wawczych potrafili „przetłum a­
czyć” je na polski język w aru n ­
ków i potrzeb.

*

* *

W okresie poprzedzającym  od­
zyskanie niepodległości istniały 
na ziemiach polskich trzy orga­
nizacje zapoczątkowujące naro ­
dziny prawdziwego harcerstw a. 
P ierw szą z nich był Sokół zało­
żony jeszcze w  roku 1867 we 
Lwowie, k tóry  nieom al od dnia 
swego pow stania skupiał wokół 
siebie drużyny młodzieży szkol­
nej we w szystkich trzech zabo­
rach. Z tych w łaśnie drużyn re ­
kru tow ali się przyszli skauci, k tó ­
rych pierwszym  naczelnikiem  zo­
stał działacz Sokoła Kazimierz 
W yrzykowski.

Nie m niejszy wpływ miało tu  
także powołane do życia w  tym  
sam ym  mieście w  roku 1902 to ­
w arzystwo E leuteria, którego za­
łożyciel W incenty Lutosław ski 
położył szczególny nacisk na krze­
w ienie wstrzem ięźliwości od n a ­
pojów alkoholowych i propago­
w aniu trzeźwości wśród młodzie­
ży. Pow stałe równolegle tow arzy­
stwo Eleusis z kolei m iało orga­
nizować młodzież na podstawach 
religijnych i narodowych, a po­
nadto w pajać zasady trzeźwości, 
stronienia od hazardu, tytoniu i 
rozpusty. Z tego w łaśnie tow a­
rzystw a rekru tow ali się w ym ie­
nieni na w stępie organizatorzy 
harcerstw a Małkowski, Grodyń- 
ski, Kozielewski, Strum iłło.

W reszcie trzecia z organizacji 
Zet, czyli działający konspiracyj­
n ie Związek Młodzieży Polskiej 
założony w  roku 1887 przez Zyg­
m unta Balickiego, rep rezen tu ją­
cy n u rt niepodległościowo-woj- 
skowy. W krótce też, tzn. w  ro ­
ku 1911 pod auspicjam i tzw. No­
wego Zetu rozpoczęła swą dzia­
łalność bliźniacza organizacja 
konspiracyjna P et („Przyszłość”) 
skupiająca w  swych szeregach 
młodzież gim nazjalną. P atrio tycz­
ne, obyw atelskie a  naw et żołnier­
skie cechy harcerskiego ideału 
wychowawczego w łaściw e dla 
obu tych organizacji stały  się w 
przyszłości trw ałym  składnikiem  
tradycji harcerskiej, k tóra znala­
zła swój w yraz w  w alce Szarych 
Szeregów z hitlerow skim  okupan­
tem.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Dzięki Ci, Boże
Dzięki za to, że żyję, 
dzięki za przeczytaną książkę, 
za napisany wiersz 
a przede wszystkim dzięki 
że słyszę, że czuję 
jak mi serce bije w piersi.

Dzięki za niebo 
za gwiazdy, słońce wiatr, 
za śnieżne szczyty Tatr, 
za rozhukane morze 
a przede wszystkim dzięki 
że mimo podeszłych lat 
w zdrowiu żyję, maluję obrazy 
coś tworzę...

Dzięki Ci, Panie, za chleb 
za kubeczek mleka, 
za jabłuszko rumiane, 
za uśmiechy spotykanych ludzi 
za poranne zorze, 
za trud minionego dnia 
a przede wszystkim dzięki 
za wieczór cichy, spokojny, 
bez pożogi, krwi rozlewu 
bez wojny!

LEONARD TOMASZEWSKI

(53)

Złodziejaszek drgnął, a Zbyszek zaraz wziął 
'go za ręką:

— Ty m nie do domu odprowadzisz? Do­
brze? Bo m am a nie lubi, kiedy ja  sam. A 
potem  pozwól mnie przyjść do siebie, albo 
sam  przyjdź.

Ten stropił się.
— Dziwny ty  chłopiec — powiedział. .— 

Ja k  nie z tego świata... jak  moja siostra...
— Ja k a  ona?
— Nie z tego św ia ta  — pow tórzył chudy 

w yrostek  w ym ijająco. Żeby nie ona, dawno 
uciekłbym  z domu i  lepiej by m nie było, bo 
do roboty ja  n ie  leniwy.

Szli za innym i, którzy całą bandą k iero ­
w ali się do drzwi.

A lbina z w iadrem  tw orzyła aw angardę. 
Z najda pochłonął jeden z pierożków Lol­
ka i był w  św ietnym  hum orze, czego nie 
m ożna powiedzieć o chłopcach. Po pierw sze 
popchnęli spraw y M adagaskaru, choć pozy­
skali M arka Bazewicza, po drugie w plątali 
się w now ą h istorię ze złodziejaszkiem, po 
trzecie byli głodni i n ie  m ieli nadziei na 
rychłą kolację. Ci z licealnej prychali n ie­
chętnie, robili wyniosłe m iny i odsuw ali się 
od sm arkaczy, że to solidnych ludzi n a raża­
ją  na kom prom itację. Teraz dozorca będzie 
ich wypuszczał — a może na schodach spo­
tk a ją  kogo znajomego?

Po co łam ać się w d rzw i! — pocieszył ich 
złodziejaszek. — J a  m am  ten w ytrych. Z a­
raz drzw i otw orzym  i po krzyku.

Wszyscy odetchnęli z ulgą na te  słowa, 
ale zły los znowu popsuł im  szyki. W łaśnie 
n a  schodach w yżej za drzwiam i rozległy się 
tuba lne głosy i w ładcze kroki. Teraz wszy­
scy poczuli' chęć ucieczki, nie wyłączając 
Albiny. Bo niby czego tu  siedzą w  tej p iw ni­
cy? T rzeba będzie się tłumaczyć, wykręcać. 
Ktoś, w idocznie dozorca, m anipulow ał k lu ­
czem i gadał:

— Żona mówi, co panna Albina, ta  od 
doktorów , z piw nicy n ie wróciła. Dzieci 
doktorów  taKże przepadli. A z dołu słychać 
jakieś głosy i św iatło  błyszczy się w okie- 
necżkach, o ja  do pana naczelnika, żeby le- 
w olw er n a  kużda okazja by^ bo to licho nie 
śpi.

N ieznajom y chudeusz cofnął się w tył. Ta 
spraw a mogła być dla niego groźna. Tam 
za drzw iam i tubalne głosy w ym yślały na 
klucz, a  nareszcie dozorca huknął:

— P anna  Albineczka, siedzi tam  panna, 
czy n ie — co?

— Siedzę, ja siedzą, pan Igriacy! — pisnę­
ła Albina.

I dzieci nasze z kolegami też tu, bied- 
nieńkie. Zeszli oni po ogórki i żeby piw nicę 
zobaczyć, a  tu  drzwi — łup... i zepsuli się.

Chłopcy, stłoczeni za Albiną, uznali ją  za 
bardzo rozsądną kobietę. Tylko młodzieńcy 
licealni byli złam ani na duchu, że ich zali­
czono do „dzieci”. »

— Poczekać, panna Albina. Cości klucz, 
nic nie otw iera. Ja  tu i p an a  naczelnika po­
prosił ze strachu, niech już pan naczelnik 
wybaczy — huczał zaaferow any głos.

— Ach ten b,naczelnik”. Żeby on sobie po­
szedł! — m odlili się w duchu chłopcy.

Ale „naczelnik” był to człowiek uczynny 
i w łaśnie oświadczył dozorcy, że nic nie ma 
przeciwko tem u, żeby asystować przy w y­
zw alaniu p ięknej dziewicy z niewoli.

A lbina była zażywna, pucułow ata — m iała 
ciemne włosy i bystre oczy, toteż n ie  ob ra­
ziła się, gdy nazw ano ją  „piękną”. Ale w  tej 
chwili wolałaby, żeby „w ładza” poszła so­
bie i nie p raw iła  jej kom plem entów .

Wszyscy zaniepokoili się o złodziejaszka. 
Taka w ładza tylko okiem  rzuci, już wie, co 
i jak.

— Co sądzone, to i będzie — zwiesił gło­
wę chudy chłopiec. — To k ara  Boża.

— A jakże. Tu trzeba coś zrobić! — obu­
rzyli się pierwszoklasiści.

A okno w  tej klitce? — w padł n a  pomysł 
M arek Bazewicz.

Niech kolega Mosiecki idzie z nam i, bo 
tam  trzeba drągala.

„D rągal” zżymał się, ale pom knął za żw a­
wym M arkiem . Poleciał tam  i niespokojny 
Kowaiecki.

— Jak  ci na imię? — spytał w popłochu 
nieznajomego.

— Krystek.
cdu.

K w iaty od A leksandry — m alował Leonard Tomaszewski

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy
z Czytelnikami

W jednym  z listów, jakie n a­
deszły do R edakcji od naszych 
Czytelników, p. Sew eryn P. z 
Białej Podlaskiej, pisze co nastę­
puje:

„Chciałbym wiedzieć, jak na­
prawdę przedstawiają się nurtu­
jące mnie problemy. A ponieważ 
mam pełne zaufanie do waszej 
Redakcji, zwracam się więc o po­
moc w  rozwiązaniu następujących 
trudności:

Jak to jest w rzeczywistości z 
księgami biblijnymi: Tobiasza, 
Judyty, Mądrości, Eklezjasty, Ba- 
rucha i Machabejskimi? Czy księ­
gi te — jak twierdzą nasi bracia 
z Kościołów ewangelickich — są 
rzeczywiście apokryfami, czy też
— stosownie do nauki Kościoła 
rzymskokatolickiego — zaliczyć 
je należy do ksiąg kanonicznych?

Czy języki biblijne (hebrajski i 
aramejski) — jak to udowadnia­
ją w  Biblii Tysiąclecia oo. bene­
dyktyni z Tyńca — nie posiada-

■ l I M I I I I l  M l  I I  ■ ■ l l l l  I I H t f T I I  ■

PORADY

Zbliża się najgorętsza pora ro­
ku, w akacje, czas szeroko o tw ar­
tych okien, słońca i... mnogości 
owadów. W śród nich jednym i z 
najuciążliwszych są muchy.

M ucha domowa żyje kilka ty ­
godni. choć te z pokolenia jesien­
nego mogą przetrw ać całą zimę 
w stanie pozornej śmierci, gdzieś 
w ciemnych kątach ■ m ieszkania. 
P rzy pierwszych prom ieniach 
słońca „odżyw ają”, już na b a r­
dzo krótko.

Samica w ciągu życia składa 
ok. 600 jaj na rozm aitych sub­
stancjach organicznych podlega­
jących rozkładowi. Przyciąga ją 
tam  zapach am oniaku. Ten fak t 
sugeruje jedną z możliwych pu­
łapek n a  muchy, do w ykorzysta­
nia na o tw arte j przestrzeni, np. 
na w si czy w ogródkach działko­
wych: ustaw ianie pojem ników  z 
otrębam i zwilżonymi 15 proc. w ę­
glanem amonu. Wieczorem każ­
dego dnia otręby ze złożonymi tam  
ja jam i spala się i zastępuje no­
wymi. Każdego dnia, bowiem w 
sprzyjających w arunkach rozwój

ją osobnych określeń na oznacze­
nie bliższych krewnych? Chodzi 
mi tutaj o wyjątek z ewangelii 
św. Mateusza rozdz. 12,46. Egze- 
geci rzymskokatoliccy wyjaśnia­
jąc ten fragment stwierdzają 
zgodnie, że nie byli to rodzeni 
bracia i siostry Jezusa, lecz tyl­
ko kuzyni. Dlaczego tekstu tego 
nie przetłumaczono inaczej?

Czy Kościół polskokatolicki oraz 
K ościół. prawosławny posiadają 
własne wydania Pisma Świętego? 
A jeżeli tak, to gdzie mógłbym 
nabyć Biblie wydane przez te 
Kościoły?”

Szanowny Panie Sewerynie! 
Ostatnim i czasy otrzym ujem y od 
naszych Czytelników wiele listów, 
których autorzy zw racają się do 
nas z prośbą o w yjaśnienie n ie­
zrozumiałych dla nich tekstów  
Pism a Świętego oraz innych p ro­
blemów z zakresu nauk  b ib lij­
nych. Je s t to niepodważalnym  
dowodem zainteresow ania tą  
św iętą Księgą, będącą jednym  
ze źródeł O bjaw ienia Bożego. L i­
sty te — podobnie jak  to m a 
miejsce w P ana  przypadku — są 
wyrazem  zaufania do naszej Re­
dakcji, co dla całego naszego ze­
społu jest powodem szczególnej 
satysfakcji.

Na przedstaw ione trudności po­
staram  się odpowiedzieć w  ko­
lejności pytań.

M ając n a  względzie stw orze­
nie niewzruszonych podstaw  dla 
swojej w iary, wyznawcy Chrys­
tusa stosunkowo wcześnie — bo 
już pod koniec II w ieku naszej 
ery — określili szczegółowo zbiór, 
czyli kanon ksiąg Starego i No­
wego Testam entu. Świadectw em  
tego jest pochodzący z VIII w ie­
ku odpis dokum entu (znaleziono 
go w M ediolanie w roku 1740), od 
nazw iska uczonego, k tó ry  go od­
nalazł, nazw any K anonem  M ura-

larw alny muchy trw a kilka dni. 
w  mniej sprzyjających — do dwu 
miesięcy. W każdym  razie w  cią­
gu roku rozw ija się k ilka poko­
leń muszych!

M ucha domowa ;est nie tylko 
dokuczliwa, ale także szkodliwa, 
a naw et niebezpieczna, przeno­
sząc zarazki chorobotwórcze za­
równo na zew nętrznych częściach 
ciała, jak  i w przewodzie pokar­
mowym, co jest o wiele bardziej 
niebezpieczne.

Podstaw ow ym  i jedynym  środ­
kiem  profilaktycznym  jest u trzy­
m ywanie czystości w domu i je­
go otoczeniu, czyli mycie, uprzą­
tanie resztek  jedzenia, przecho­
w ywanie produktów  spożywczych 
w  zam kniętych pojem nikach, czę­
ste mycie rąk. obowiązkowe m y­
cie w arzyw  i owoców. Latem  
w arto  zakładać w  oknach siatki, 
np. z gazy, w  ram kach specjalnie 
w kładanych w okna na sezon 
wiosenno-letni.

Stosując takie p reparaty , jak 
Muchozol, Sanitozol i Insektol, 
pam iętajm y o zabezpieczeniu pro­

toriego. Mimo to, o pochodzeniu 
i natchnionym  charak terze n ie­
których ksiąg starotestam ento- 
wych, dyskutow ano przez wiele 
w ieków. Przedm iotem  rozw ażań 
były księgi: Tobiasza, Judyty, 
Mądrości, Eklezjastyka. Barucha 
oraz pierw sza i druga M achabej- 
ska.

W arto przypomnieć, że naw et 
M arcin L uter nie odrzucał po­
czątkowo tych ksiąg. Jednak  już 
w  Biblii w ydanej w  roku  1534 
oddzielił je jako tzw. apokryfy, 
a więc księgi nie m ające tej w ar­
tości i autorytetu , co pozostałe 
Księgi święte. Powodem takiego 
postaw ienia spraw y był według 
niego fakt, że w ym ienione w y­
żej księgi nie były używane w 
litu rg ii starotestam entow ej, cho­
ciaż można je było czytać p ry ­
w atnie. Zaznaczył jednak, że są 
one pożyteczne. K res w ątpliw o­
ściom w  tym  względzie położył 
w  Kościele katolickim  dopiero 
(przyjęty dnia 8 kw ietn ia 1546 r.) 
dekret Soboru Trydenckiego ,,Ó 
pism ach kanonicznych", mocą 
którego wszystkie wymienione 
wyżej księgi uznane zostały za 
kanoniczne. Od te j pory księgi 
P ism a Świętego, co do których 
nigdy nie było wątpliw ości za­
częto (z języka greckiego) nazy­
wać „protokanonicznym i'’ w  prze­
ciwieństwie do pozostałych, zna­
nych jako „deuterokanoniczne”, 
albo „w tórokanoniczne”. Oczywi­
ście w artość jednych i drugich 
jest taka sama.

Kościół polskokatolicki, podob­
nie jak  wszystkie Kościoły s ta ro ­
katolickie, uznaje w spom niane 
księgi za należące do kanonu, 
czyli zbioru Ksiąg świętych. Tak 
więc wym ienione wyżej księgi 
nigdy w sensie ścisłym nie były 
„apokryfam i”. Należy więc są­
dzić, że stanowisko L utra w  tym  
względzie w ynikało raczej z b ra ­
ku  ustalonej term inologii. S tąd 
też po II wojnie św iatow ej n ie­
k tóre środowiska ewangelickie na 
Zachodzie postulowały, by księgi

duktów  spożywczych, roślin i 
zwierząt domowych. Zaraz po 
dezyiibekcji trzeba wszystkie 
owady zmieść i spalić.

P opularny niegdyś lep na m u­
chy, dziś rzadkość w  sklepach, 
można zrobić sam em u w n as tę ­
pujący sposób: 1 część olejku te r ­
pentynowego, 1 część oleju rze­
pakowego, 2 części kalofonii lub 
żywicy topim y razem  (ostrożnie, 
by nie w ykipiało! M ateriał łatwo 
palny!) i dodajem y syrop z cu­
k ru  w  proporcji 1 część syropu 
na 3 części masy. Po w ym iesza­
niu sm arujem y m asą paski pa­
pieru pergaminowego.

Latem  w  m iarę możliwości 
staw iam y w  m ieszkaniu bukiety 
z paproci leśnych, liści orzecha 
włoskiego lub piołunu, których 
to zapachów muchy nie lubią. 
Nie lubią również zapachu czosn­
ku, a więc posiekane ząbki na 
talerzyku w kuchni pomogą od­
straszyć nieproszonych gości.

Siady much z mebli i ram  usu­
wam y ciepłą wodą. Bieliznę poś­
cielową i domową, splamioną

te włączone zostały do tzw. ksiąg 
protokanonicznych. Można się za­
tem  spodziewać, że już w krótce 
nie będzie różnicy między Biblią 
w ydaną przez ewangelików, a 
drukow aną przez katolików.

Tekst o którego w yjaśnienie 
zw raca się P an  do nas, według 
Biblii Tysiąclecia brzm i: „A gdy 
(Jezus) jeszcze przem aw iał do 
tłum ów, oto jego m atka i bracia 
stanęli na dworze i chcieli z nim  
mówić” (Mt 12,46). Wszyscy egze- 
geci katoliccy tw ierdzą zgodnie, 
że nie byli to rodzeni bracia 
C hrystusa, ale bracia cioteczni, 
czyli kuzyni. Bowiem język heb­
ra jsk i i aram ejsk i (podobnie 
zresztą, jak  i język grecki) nie 
posiadają osobnych określeń na 
oznaczenie bliższych krewnych. 
S tąd też braci stryjecznych i cio­
tecznych nazyw a się na W scho­
dzie po prostu braćm i. Jeszcze i 
obecnie w  niektórych regionach 
naszego kraju , nazyw a się kuzy­
nów stryjecznym i lub cioteczny­
mi braćm i. Tekstu tego nie moż­
na było przetłum aczyć inaczej, 
gdyż jedną z podstawowych za­
sad tłum aczenia tekstów  b ib lij­
nych, jest w ierność tekstow i ory­
ginalnem u — w tym  w ypadku 
aram ejskiem u.

Zarówno Kościół polskokatolic­
ki. jak  i Kościół praw osław ny 
nie posiadają w łasnych w ydań 
Pism a Świętego. Podjęcie się te ­
go w ym aga nie tylko znacznych 
środków finansowych, ale rów ­
nież całego sztabu specjalistów. 
Dlatego w ydanie takie (firm owa­
ne przez B rytyjskie i Zagranicz­
ne Towarzystwo Biblijne w  W ar­
szawie) przygotowano wspólnie. 
W K om isji P rzekładu  P ism a 
Świętego — z języka hebra jsk ie­
go i greckiego — pracow ali także 
bibliści polskokatoliccy.

K orzystając z okazji, P an a  i 
wszystkich pozostałych Czytelni­
ków serdecznie pozdrawiam  w  
Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

przez muchy, należy przetrzeć 
świeżo przekrojoną cebulą, a po­
tem  uprać.

Wiele szkód w kuchni, skle­
pach rybnych i mięsnych, w  za­
kładach przetw órczych i gastro­
nomicznych spraw ia p lu jka  b u r­
czało. P lu jka  to ta  duża m ucha 
z niebieskoszarym  odwłokiem o 
m etalicznym  połysku, składająca 
ja ja  na mięsie świeżym lub pad­
linie. Je j rozwój trw a zaledwie 
12 dni! P rzed p lu jką zabezpie­
czamy się przechow ując mięso w  
szczelnie zam ykanych pojem ni­
kach i w  chłodnym  miejscu, n a j­
lepiej w lodówce, a przede w szy­
stkim  zachowując czystość i prze­
strzegając zasad higieny. Zwal­
czamy ją  podobnie jak  muchę 
domową, za pomocą trucizn w  
aerozolach, tru tek  i lepów.

Na pociechę możemy dodać, że 
na szczęście nie ma u nas jesz­
cze innej, bardzo groźnej muchy, 
afrykańskiej tse-tse. Jeśli więc 
będzie nam  się chciało spać — 
to n a  pewno nie z powodu jej 
ukłucia i w yssania dawki pokar­
mu.

Polowanie na muchy
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— A m a pan drugą siostrę? Zgoda! Zniosę cierp liw ie wszelkie 
perypetie, jak  Wentzel.

— N aw et sentencję o ustach d pucharze?
— Wszystko. Cóż, 'kiedy pan n ie m a drugiej siostry, a  ta  co jest, 

może już m nie n ie  zechce. Godzę się z losem. Niech żyje młodość 
i swoboda!

— Niech żyje „Papryka"'! — wzniósł toast W entzel.
— I ty ! — podchwycił Schoneich. — Żyj, używ aj, kochaj d bądź 

zdrów! M iałeś dla nas o tw arte  serce, dcm  i często kieszeń. Trzeźwi 
mówią, żeś zam knął te  skarby, ale ja, pijany, n ie  widzę różnicy. 
Szczerość siedzi w kieliszku. Bądźmy szczerzy! Dajm y każdem u żyć, 
jak  chce, a  kogo w arto, kochajm y i ceńmy. Szlachetnych ludzi mało 
znajdziem y, więc ty, W entzel, zostaniesz nam  zawsze w pam ięci. 
Uczyliśmy się razem, służyliśm y razem , baw iliśm y się razem . Nie 
rozw iązujm y tych węzłów i pożegnajm y się daw nym  naszym  okrzy­
kiem  studenckim : fest, froh, frei!

Sto piersi powtorzyło toast. Niem iecki on był, a le  praw dziwy, 
w ielki i szczery: toteż i Polacy pow tórzyli go chórem, i naw et pani 
Tekla n ie  zgorszyłaby się jego treścią.

Bohater nasz znalazł się w  w ieńcu otw artych  ram ion, uśm iechnię­
tych twarzy, wyciągniętych rąk. M imo woli pow tórzył za n im i:

— Fest! froh! frei!
A potem  myśl mu przyszła inna, posępna, i dodał w duszy:
— I n ie  idaj Boże stać  kiedy z ostrzem  naprzeciw  kolegów a 'bronić 

swobody.
A toast mieszał się z tonam i o rk iestry  i ogarniał Salę: Fest! froh! 

frei! frei! frei!

XV

Zapom nieliśm y o jednym...
On był im  wszystkim  bliski zarazem  i daleki, kochany i opłakany, 

a  n ie  w ym agał od n ich  ni szczęścia, ni zabawy, ni im  towarzyszyć 
mógł w  życiu. On leżał spokojny, cichy, i czekał, aż o nim  w spom ną; 
on się n ie  bał czasu i lat, an i wypadków , a  nde weselił się i n ie  
c ierpiał: czekał, aż przypom ną sobie i p rzy jdą po -niego...

I przyszli razem, grom adka najbliższych, w  odwiedzany do niego, 
i w  pew ien wieczór w iosenny odnaleźli jego m ieszkanie w  obcym

kra ju  i pozdrowili w  ojczystej m owie m odlitw ą za zm arłych. Czy on 
ich słyszał?... Zapew ne rodzinna m owa i ducha zwoła, a on jej tak  
daw no nde słyszał, ta k  tęsknił...

P ięcioro ich było: czworo młodych, których dziećmi i "wyrostkami 
pożegnał odchodząc, b ia ła  jak  gołąb staruszka, co go kiedyś uczyła 
pacierza i te j miłości, k tórą życiem opłacił.

I teraz jej głos przodow ał:
— „K tóry chw ałą w ieczną koronujesz w ybrane Twoje!"
A tam ci odpow iadali:
— „W ysłuchaj nas, Panie"!
Jakby  w iankiem  kochających serc otaczali jego mogiłę, n ie  śpie­

szyli się z odejściem. Po m odlitw ie dum ali długo w m ilczeniu, w pa­
trzeni w  napis grobu.

Na pło,we w ąsy Jan a  zbiegły jasne łzy; o ta rł je  n iezgrabnie sw ą 
okaleczoną praw icą. Spojrzał n a  Cesię — p łakała  także.

N aprzeciw  nich  W entzel z b rw ią ściągniętą rozm yślał o tej krzyw ­
dzie wieczystej, k tó ra  jednych drugim  oddaje n a  wyzysk d ponie­
w ierkę. W oczach mu stało pole bitwy, jak  było przed laty. W zdry­
gnął się ze zgrozą...

A obok niego Jadzia  o p arta  o żelazne ogrodzenie m ówiła w  myśli, 
odpow iadając n a  jakąś, je j  tylko zrozum iałą, pozagrobową skargę:

— Zabierzem y cię, biedaku, zabierzem y do swej ziemi. N ie -wróci­
my bez ciebie. Długo czekałeś... Byłam  zanadto  szczęśliwa. M yśla­
łam  tylko o sobie.

P an ; Tekla w sta ła  pierwsza. Słońce zachodziło i przedarłszy się 
zza chm urki, rzuciło złoty prom ień n a  napis grobowca:

„W acław Chrząstkowski, porusznik  pułku piechoty poznańskiej. 
Zginął w  boju jak  bohater!”

S taruszka skinęła n a  swe dzieci — ręką w skazała litery  n a  m ar­
m urze :

— Boże, daj dzieciom waszym  inną  dolę! — w ym ów iła uroczyście
— lim ą śm ierć i inne  bohaterstw o. Daj im, Boże, być wolnymi 
ludźmi. Ja k  ginąć, to  nie m arnieć!

— Amen! — wym ówił Ja n  z W eatzlem  pochylając głowę.
A Jad*i się zdało, że tego słow a n ie  m ów ił tylko m ąż i brat, ale 

że pow tarzał za nim i cały chór z grobów rozrzuconych po całym 
świecie.

Amen, Amen, Amen!...

KONIEC

COPOZIOM O: A -l) ufne oczekiwanie, B-8) starożytny pojazd zaprzę­
gowy, C -l) polska miłość Napoleona, D-8) kuliste sklepienie w ień­
czące budowlę, E -l) dzieło ludowego a rty sty  w przydrożnej kaplicz- f N J  
ce, F-7) przepis na lek, H -l) zabobon, 1-7) klątw a, K -l) potężne, dłu- 
gowieczne drzewo egzotyczne, L-6) tytułow a bohaterka dram atu  So- 
foklesa, M -l) rozdzierał szaty n a  sejmie w arszaw skim  w  1773 r. N-6) 
kolega w ioślarza.

PIONOW O: 1-A) antonim  staroci, 1-H) pensja, gaża, 3-A) odległoś- 
ciomierz, 4-K) po alfie, 5-A) pierw sze w yjście k a rtą  w grze, 5-G) 
„fabryka” przysłowiowego srebra, 6-K) placówka finansowa, 7-E) od 
135 do 70 milionów la t temu, 8-A) trunek, 9-D) uczestniczka redy­
ku. 9-1) przepływ a przez W eronę, 10-A) uwolnił Teby od Sfinksa,
11-F) m ałżonka Odyseusza. 13-A) m etalowy uchw yt drzwi, bram y,
13-H) Sabała.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie tuwińskie):
(A-4, G-9, M -ll, A -13, K - l l ,  F-9, N-13, N -l, B -ll, K-3, E -l, F -l)

(F -ll, 1-1, K-9. L -l, H-13, B-5, M-5) (K-13, M-2, C-6. 1-5) (H-7, D-9)
(H-l, E-3, N-7, L-7, C-10).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od 
daty  ukazania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem na ko­
percie lub pocztówce: „Krzyżówka n r  23”. Do rozlosowania: nagro­
dy książkowe.

<

Rozwiązanie krzyżówki nr 12 
„Pańskie oko konia tuczy” (ludowe).
POZIOMO: diabetyk, w ikary, apostata, septet, Alabama, klangor, plaster, 
dowódca, zapora, utarczka, am ator, alm anach.
PIONOWO: dram at, Poznań, adoracja, Opty, E ltra , ster, aura, akord, kwas, 
e tap3 werwa, okop, geodezja, Ryster. zapach.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 12 nagrody wylosowali: Gabriela 
Gliszczyńska ze Słupska i Franciszek Sterczek z Radłowa.

Nagrody prześlem y pocztą.

O

■N
>
N
Q ć

W y d a w ca : S p o łe czn e  Towarzystwo Polskich  K ato lików , Instytut W ydaw niczy  im. A n d rz e ja  Frycza  M odrzew skiego. R e d a g u je  K o ­
le g iu m . A dres re d a kc ji i a d m in istra c ji: ul. C za rd a s za  16/18, 02-169 W a rsza w a . T e le fon  r e d a k c ji :  46-27-30; a d m in istra c ji: 
46-27-30 W płat na prenum eratę n ie  przyjm ujem y: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  650 z ł,  p ó łro czn ie  1300 z ł,  ro czn ie  2600 zł. 
W arunki pren um eraty: 1. d la  osób praw nych -  instytucji i z c k ła d ó w  pracy -  instytucje i za k ła d y  pracy z lo ka lizo w a n e  w m ia ­
stach w ojew ódzkich i pozostałych m iastach , w których z n a jd u ją  się  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” za m a w ia ją  
prenum eratę w tych o d d z ia ła c h ; -  instytucje i za k ła d y  pracy z lo ka lizo w a n e  w m ie jsco w o ściach! g d z ie  nie ma O d d z ia łó w  RSW 
„ P ra s a -K s ię ż k a -R u c h "  i na terenach w iejskich o p ła c a ją  prenum eratę w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li; 2. d la  osób fi­
zycznych -  in dyw idu aln ych  prenum eratorów : -  osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  na wsi i w m ie jsco w o ścia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia -  

iów  R SW  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  o p ła c a ją  prenum eratę w urzęd ach  pocztow ych i u d o rę czy c ie li; — osoby fizyczne za m ie szk a łe  w m ia sta ch  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW 
„ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  o p ła c a ją  prenum eratę w yłączn ie  w u rzęd ach  pocztowych n a daw czo-od biorczych  w łaściw ych d la  m ie jsca  za m ie szk a n ia  p ren um eratora. W płaty  do konu ją  
używ a jąc „b la n k ie tu  w p ła ty" na rachunek bankow y m ie jsco w e go  O d d z ia łu  R SW  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” j 3. Prenum eratę ze z le cen ie m  wysyłki za  g ra n ic ę  przyjm uje  RSW 
„ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” , C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 23, 00-958 W a rsza w a , konto N B P XV O d d z ia ł  w W a rsza w ie  N r 1658-201045-133-11. Prenum e­
ra ta  ze z le cen iem  wysyłki za  g ra n ic ę  pocztą zw ykłą jest dro ższa  od prenum eraty krajow ej o 50'/* d la  z le ce n io d a w có w  in dyw idu aln ych  i o 100% d la  z le c a ją c y c h  instytucji 
i zak ład ó w  p ra c y ; Term iny przyjm ow ania prenum eraty na kraj i za g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 lis-topada na i kw artał, i pó łro cze  roku na stę pne go  o ra z  ca ły  rok n a stę p n y ; -  do  
d n ia  I-g o  k a żd e g o  m ie sią ca  p o p rze d za ją c e g o  okres prenum eraty roku b ie żą ce g o . M ateria łów  nie zam ów ionych re d a k c ja  nie zw ra ca . R e d a k c ja  z a strze g a  sob ie  prawo skra ­
c a n ia  m ateriałów  nie zam ów ionych. D ruk P Z G ra f, Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Za m . 266. A-27.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

15



M i t t*h  vsT-Aivn,
^WZFjWB-IPLCHari;

MARIA RODZIEWICZÓWNA

— N ajście barbarzyńców ! — w yrzuciła z ciebie z bezm iernym  
w strętem  i pogardą.

Barbarzyńcy tymczasem w  najlepsze obsiedli stoły, podnieceni stu ­
letnim i w inam i, w yborną kuchnią i dźwiękam i orkiestry. B iesiado­
wali jak  za czasów Lukullusa. W śród dobranego w ykw intnego tow a­
rzystw a Jan  i kilku Polaków  czuli się jak  u siebie.

Z oczu „P apryk i” w yzierał szam pan — uw ziął się n a  gospodarza.
— Jakże to  tam  z  tym  zakładem  o „Scherza” ? Po spraw iedliw ości, 

czyj on te raz? Twój, mój, czy H erberta?
W entzel aż zzieleniał n a  w spom nienie dawnego głupstw a
— Dam ci jeszcze czwórkę, ale milcz, gaduło! — zawołał.
— Aha, w styd ci teraz! Pam iętaj, rozkładaj odtąd  sw e chęci na 

dłuższe term iny! Między ustam i a brzegiem  pucharu  wiele się  p rzy­
trafić  może. Tak, tak... Ja  „Scherza” już mam, naw et H erbert już 
coś ma, a .ty... W iem tylko, że w iele straciłeś.

— Tego, com stracił, ty niestety  nigdy n ie  zyszczesz. Poham uj sw ą 
pychę.

— Ham uję. Cóż z tego tob ie przyjdzie?
— Oto dam  ci to, com zyskał: stu letn iego m iodu polskiego puchar. 

Życzę, by ci się n ic  n ie  przytrafiło  m iędzy ustam i a  brzegiem.
— Oho! Od czegóż jestem  dyplom atą? Ożyje zdrow ie wypijemy? 

Może tw oich nowych cnót czy starych "występków? To pierw sze coś 
mi za la tu je  letejską wodą.

— To drugie coś za la tu je  tw oją zawiścią.
— Uchowaj Boże! Lubię być widzem  tylko, a  masz tak  godnego 

następcę, że mi n ie  zbraknie studiów. Jakiż toast, panowie?

— Zdrowie dam! — wyrwał się Herbert patetycznie.
Schoneich coś szepnął w  ucho sąsiada Jana, w  m gnieniu oka 

zm ienił swą ruch liw ą fizjonom ię. Oczy wytrzeszczył, nos skrzywił, 
usta  przeciągnął w  m elancholijny grymas. Z włosów ułożył grzywkę 
nad czołem, a szyję wyciągnął.

— Ich danke! — zapiszczał przeraźliw ym  dyszkantem , m rugając 
n a  H erberta  zalotnie.

Śm iech hom eryczny w strząsnął salą.
— V iva t Em ilia Koop! — wołano.
Baron dum ny z uznania, uśm iechnął się pow abnie i zaśpiewał, m iz­

drząc się do H erberta, głosem najfałszywszym , jaiki mógł istnieć:
Ich schnitt es gem  in  alle Rinden ein,
Ich grub es gern in  jeden Kieselstein.
Ich m ocht es saen au f jedes frische Beet.
M it K ressensam en, dass es schnell verrath .
Deiin ist m ein Herz, und  dein soli es ewig,
Ewig bleiben!
— To dopiero miłość efektow na! — śm iał się Jan . — N aw et rze­

żuchą n ie  pogardza. Będzie dobra gospodyni z tej p an ierk i.
— N iepraw daż? — podchw ycił Schoneich. — Co ona m a zalet! 

Tuziny! Miła, dobra, pobożna, rozum na, ładna! Sam e kontrasty  H er­
berta. I wiesz, co ci dodam  pod sekretem : W entzel g inął za n ią
i dostał odkosza. Sza, n ie  paplaj... On się w stydzi i zapiera, a le  tak  
jest. Otóż, w ierz mi, puść n a  sałatę h rab inę A urorę, bo ta  się i po­
tem  znajdzie: jedź nad  Ren, tęp filekserę i pracuj dla dobra i roz­
woju ludzkości!

— Kogóż będziesz obserw ować, jak  i on zniknie z berlińskiego 
horyzontu? — zauw ażył W entzel.

— Turków, mój drogi, bc i ja  się eklipsiuję. Jani, z am basadą do 
Stam bułu. Ot, maluczko, a poginiem y sobie z oczu. Szikodai, b y ła  n a i 
dobra  kom pania, sam e zuchy! Ach, żeby nlie ite kobiety! Mysia-tem, 
że W entzla u ra tu ję  od zatraty . Nic n!ie pomogło. N ik t m i n ie  chce 
wierzyć, że n ie  m a  życia nad  Ikawaierską swobodę. Zastanę sam. 
Choć z rozipaczy m nichem  być!

— Z rozpaczy żeń się pan  — rzekł Jan.

95

HUMOR

Z najprawdziwszej sceny
Anegdota teatralna należy do bardzo popularnych gatunków hu­

moru zaś jej największym atutem jest to, iż przytacza ona auten­
tyczne wydarzenia z życia aktorów i teatru. Są nimi najczęściej 
rozmaite zamierzone i niezamierzone sytuacje, których bohaterami 
są aktorzy — niejednokrotnie wybitni ludzie sceny czy ekranu. W 
ten sposób opowiadane przez pokolenia aktorów dykteryjki — zwy­
kle pełne finezyjnego humoru — przybliżają atmosferę dawnego tea­
tru, sprawiają, że nawet owiani już legendą mistrzowie sceny stają 
się nagle żywymi, nieomal współczesnymi bohaterami.

W ojciech Bogusławski tw órca Sceny N arodowej pochodził ze sta ­
rego szlacheckiego rodu. W iedział o tym  król i stali byw alcy Obia­
dów czwartkow ych, ale zdarzyło się kiedyś usiąść m istrzow i polskiej 
sceny koło nieznanego mu dumnego kasztelana. Ten „słysząc króla 
łaskaw ie do artysty  przem aw iającego i zowiącego go po nazwisku, 
myślał, ze to jakiś m agnat uczony lub dw orzanin królew ski. Chcąc 
więc okazać mu grzeczność swoją, skorzystał z pierw szej przerw y 
i rzekł do niego:

— Ja k a  szkoda, mości dobrodzieju, że u nas w  Polszczę ta k a  bywa 
konfuzja imion rodowych.

— W czymże, panie kasztelanie, i komu szkoda? — zapytał Bogu­
sławski.

— Otóż samem u w aćpanu dobrodziejowi. Ohoć jaż pierw szy raz 
m am  honor go widzieć i słyszeć, a już mnie to obchodzi, że się tak 
w łaśnie zowie jakiś tam  szerepetka, kuglarz, co to, mości dobrodzieju 
na teatrze  udaje, przedrzeźnia i ludzi śmieszy.

— W łaśnie to ja  nim  jestem  — odpowie Bogusławski — co cza­
sem hrabiów , czasem kasztelanów... błaznów udaję, mości dobro­
dzieju. — To mówiąc przybrał zupełnie jego ton i h a rd ą  minę.

W końcu roku 1796 przypadł debiut sceniczny jednego z najw ięk­
szych aktorów  przełomu X V III—XIX  w ieku Alojzego Żółkowskiego.
O tym  w ybitnym  aktorze zachowało się wiele anegdot, jedna z m en

pochodzi z roku 1801, i trak tu je  o pojedynku Żółkowskiego z pew ­
nym  oficerem. Otóż oficer ten  wyzwawszy znanego ak to ra  określił 
dokładnie godzinę, na k tó rą  przeciw nik m a się stawić. M ając przed 
sobą taką perspektyw ę „Żółkowski idzie do prezydenta m iasta i p ro­
si go usilnie o pożyczenie arm atk i. Ten mu ją  pozwala. Żółkowski 
■siada na arm atkę i jedzie na wyznaczone miejsce. Oficer praw ie 
wścieka się ze złości, a Żółkowski z zimną k rw ią powiada, iż na 
wyznaczone m iejsce staje... Oficer w  najw iększej pasji powiada:

— Tu miejsce! Nie m a żartów ! Przysięgam  na Boga, że z nas tu  
jeden zostać musi! M

— A, kiedy tak, to co innego. Zostaje waszmość pan, a ja od­
jadę!

Zawrócił arm atę  i zostawił oficera samego na placu i widzów um ie­
rających ze śm iechu”.

Ojciec wielkiego Jerzego Leszczyńskiego, Bolesław, zm arł 12 czer^ 
ca 1918 roku. Na krótko przed śm iercią do jego m ieszkania w  W ar­
szawie przybył ksiądz, by wyspow iadać żegnającego się z życiem 
aktora.

— Czy w yrażasz skruchę za popełnione grzechy? — spytał k a ­
nonik.

W tym  momencie tubalny głos „lwa sceny” odzyskał swą daw ną 
siłę:

— Ależ skąd, nie żałuję, było bardzo przyjemnie!

Tymczasem Jerzy  Leszczyński, w spaniały odtw órca roli Cześnika 
w kom edii F redry , grał niegdyś gościnnie tę w łaśnie rolę w  opol­
skim  teatrze. Pech chciał, że „sekundujący” m u w  roli Dyndalskiego 
starszy już w iekiem  pan, Życki, pogubił się zupełnie. Nie pomagała 
naw et pomoc ofiarnego suflera. W ielki „Leszcz”, k tó ry  „Zem stę” 
znał na pam ięć, mówił więc za siebie i za partnera . W pewnej 
chwili nie w ytrzym ał jednak i w ykrzyknął:

— A w ykrztuśże ty  z siebie chociaż jedno słowo, w szak gadam  za 
nas obu. kapuściana głowo!

Publiczność śmiała się serdecznie, w ierząc, iż tak  w łaśnie zapisał 
tę  scenę sam F re d ro !

Inne interesujące ciekawostki ze św iata scepy znajdą Państw o w 
„Igraszkach z M elpomeną” Igora Smiałowskiego.

Oprać. ElDo


